
Rok VI, nr 13 (264) 31 III—6 IV 1988 r. Cena 30 zł

Warsztat

</fe mżyn/era
- sir. 3

Po co wam 
zrzeszenie
- str.i 4

Odkrycie, które 
zadziwi świat?

- str.i 5

Zdrowa
czy zdrowsza

- sir. 6

Jajkowi

milionerzy
- str. 7

Pomagają
czy utrudniają

- str. 8

„ORBIS” jest 
zadowolony

- str. 9

Wywiad
- str. 10-11

Lubię Czechowa
- str. 12



pozytywnie ocenił działania Zmi 
rzające do zapewnienia samofinJ' 
sowania się, ale krytycznie oa 
niósł się do istniejących w ząkfa 
dach systemów placowych, w 
rych preferuje się elementy 
związane z wynikami pracy.

— 24 bm. głównym tematem 
plenarnego posiedzenia zaklad0, 
woj organizacji partyjnej w kopal, 
ni „Rudna” była ocena organia, 
:yjnego funkcjonowania ogniw 
partii w tym zakładzie. Podkreś, 
łono, iż w związku z zamierzony^ 
umocnieniem ekonomicznej i 
nansowej samodzielności pionów 
produkcyjnych w kopalni musi 
również wzrosnąć ranga najbliż- 
szych struktur partyjnych.

— 24 bm. W kombinacie miedzi 
o stanie wdrożenia zasad H etapu 
reformy gospodarczej dyskutowali 
przedstawiciele kierownictw spo, 
Icczno-politycznych i administra­
cyjnych ze Złotoryjskich Kamic- 
niołomów Drogowych, ZG „Kon­
rad”, HM „Legnica”, HM „Cedy­
nia” oraz zarządu KGHM przy 
udziale sekretarza .KW PZPR 
Krzysztofa Jeża,, dr. Lesława Za- 
palowskiego — doradcy ministra 
współpracy gospodarczej z zagra­
nicą, Mariana Grzymka z Komisji 
Planowania przy RM oraz szefów 
RW NOT, OVV NBP i Izby Skar­
bowej. (O poruszonych problemach 
napiszemy w najbliższym czasie).

— 24 bm. na posiedzeniu 
Przedstawicielstwa Związkowego 
z udziałem przewodniczącego RP 
KGHM Leona Budzilowicza oraz 
zastępców dyrektorów ds. pracow­
niczych zakładów oceniono reali­
zację programu socjalno-bytowe­
go kombinatu w 1987 r. Uzgod­
niono zadania, które zostaną do­
finansowane z funduszu załogi za 
1987 r.

— 23 Lm. c/ęnkowie Egzekuty­
wy Kia Fż.?R w Głogowie obra­
dowali na wyjazdowym posiedze­
niu w 2 . -pole Opieki Zdrowotnej, 
zajmu.'.).? się ochroną zdrowia i 
środowi :k i. Na tym tle dokonano 
oceny funk* jonow.-.nia głogowskiej 
służby medycznej. V7 szczególno­
ści skoncentrowano się na trudno­
ściach występujących w leczni­
ctwie zamkniętym i warunkach 
poprawy obsługi społeczeństwa. 
Zaakcentowano potrzebę obję­
cia szczególną opieką ludzi nie­
pełnosprawnych. Egzekutywa po­
stanowiła wystąpić do władz o- 
światowych, aby wspólnie ze 
służbą zdrowia utworzyły w Gło­
gowie przedszkole specjalistyczne 
dla dzieci z wadami wzroku. 
Istnieje konieczność pogłębienia 
współpracy między otwartą a 
przemysłową służbą zdrowia.

— 23 bm. Egzekutywa KW 
PZPR oceniła wyniki finansowe i 
gospodarcze PGR za 1987 r. Dzie­
więtnaście PGR-ów wypracowało 
zysk w wysokości 1,7 mld zł, a 
pięć przyniosło 271 min zł straty. 
Ogólnie sytuacja finansowa była 
lepsza niż w 1986 r. Do pozyty­
wów należy zaliczyć: wzrost wy­
dajności zbóż do 39 kwintali z 
hektara, a także ziemniaków i bu­
raków. Zmniejszy! się natomiast 
o 5 proc, stan pogłowia bydła.

— 24 bm. przedmiotem posie­
dzenia Egzekutywy KM PZPR w 
Lubinie była analiza pracy POP 

w szkołach i placówkach oświa­
towo-wychowawczych pod kątem 
zabezpieczenia realizacji zadań 
wynikających z uchwały miejskiej 
kemferene ii sprawozdawczo-wybor­
cze i. Wicie uwagi poświęcono 
podczas obrad ocenie rozwoju i 
rozmieszczenia sil partii w mie­
ście.

— 26 bm. przebywająca w Pol­
sce dcleg.icja NRD pod przewod­
nictwem wicepremiera, ministra 
sprawiedliwości dr. Hansa J. Hau- 
singera gościła w Lcgnickiem. W 
Sędzię Rejonowym w Głogowie 
odbyło się spotkanie z pracowni­
kami sadownictwa i władzami 
miejskimi. Goście zwiedzili Za­
mek Głogowski i Zakład Popraw­
czy. Delegację podejmował I se­
kretarz KW PZPR Henryk No­
wak.

— 21 bm. na posiedzenia Rady 
Pracowniczej ZG „Polkowice” o- 
ceniono gospodarkę zasobami ludz­
kimi w kopalni oraz realizację za­
dań inwestycyjnych w 1987 r. i 
zamierzenia , w tej dziedzinie na 
br. Za pozytywny uznano fakt, iż 
50 proc, załogi stanowią pracow­
nicy związani z kopalnią powyżej 
10 lat. Ale niepokoi zwiększenie 
się fluktuacji do 22,9 proc. Rada 
zaleciła dyrekcji objąć szczególną 
troską młodych pracowników po 
szkołach zawodowych, bo oni po­
siadają najlepsze przygotowanie 
do zawodu i na nich trzeba opie­
rać trzon załogi. Plan zakupów 
inwestycyjnych w ub. roku został 
w pełni wykonany, nie zrealizo­
wano jednak wszystkich zadań 
rzeczowych. Największe opóźnie­
nia wystąpiły na obiektach socjal­

nych, a zwłaszcza rozbudowie o- 
środka weżasowego w Pszczewie.

_ 22 bm. zebrała się na posie­
dzeniu Egzekutywa KZ PZPR w 
ZG „Lubin" z udziałem I sekre­
tarzy OOP. Dokonano oceny roz­
woju szeregów partyjnych. Aktu­
alnie zakładowa organizacja par­
tyjna liczy 592 członków i kan­
dydatów. W 1987 mimo przyjęcia 
dużej ilości nowych kandydatów, 
stan organizacji zmniejszył się, bo 
więcej osób pobrało przeniesienia 
do innych POP w związku ze 
zmianą pracy. W 1988 r. przybyło 
11 członków, a ubyło 10. Nadal 
nie wszystkie OOP troszczą się o 
rozwój swych szeregów.

— 22 bm. przybyli do KGHM 
przedstawiciele strony radzieckiej 
dla omówienia sposobu realizacji 
ustaleń międzyresortowych doty­
czących zwalczania tąpań w ko­
palniach głębinowych rud w Pol­
sce i ZSRR. W kopalni „Rudna” 
odbyło się robocze spotkanie po­
łączone z objazdem robót doło­
wych i zapoznaniem się z wa­
runkami przyszłego poligonu po­
miarowo-badawczego dla strony 
radzieckiej.

— 22 bm. w Zakładach Me­
chanicznych „Legmct” miało miej­
sce spotkanie aktywu społeczno- 
-gospodarczego FPN „Elpena”, 
ZUG „Lena”, ZZ „Zakmat” i ZM 
„Legmct”, w którym uczestniczy­
li również m.in. sekretarz KW 
PZPR Krzysztof Jeż, dyrektor Ra­
dy Banków w Warszawie To­
masz Swiąckiewicz i dyrektor OW 
NBP Włodzimierz Zbróg. Przedsta­
wiciele zakładów poinformowali 
o realizacji zadań i sposobie wdra­
żania II etapu reformy, a eksper­
ci z instytucji wojewódzkich 
przedstawili swe uwagi do funk­
cjonowania tych jednostek. K. Jeż 

WYSTAWA KWIATÓW
Przez pięć dni (od 22 do 26 mar­

ca) w gościnnym Zespole Szkół 
TGR w Lubinie trwała skromna 
wystawa kwiatów i publikacji po­
święconych ich hodowli, uprawie 
i pielęgnacji. Wystawę zorganizo­
wano staraniem Klubu Miłośni­
ków Roślin Ozdobnych; wszystkie

eksponaty pochodziły ze zbiorów 
własnych członków. Była to pier­
wsza próba działań klubu na 
rzecz środowiska. Miłośnicy zapo­
wiadają, że wkrótce przygotują 
kolejne, znacznie obszerniejsze 
ekspozy?.-
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NIEPEWNOŚĆ
„Szczera Kaśka z cudzej kiesy'' —■ lak kwitował lud filantropijne ge­

sty Jaśnie Państwa. Najtańsze jest wzruszenie czyjąś niedolą i tym ła­
twiej slą ją znosi, gdy można wszystko naprawić datkiem z cudzego kon­
ta. Identycznie oceniono przerzucenie kosztów działań osłonowych na 
przedsiębiorstwa produkcyjne. Wiadomo, że i lak właśnie one pokryłyby 
te wydatki,' bo sfera produkcyjna tworzy budżet państwa, ale nie to wy­
wołało największą sensację. Zawrzało dopiero, gdy po naliczeniu nowych 
zasiłków rodzinnych zdarzyły się wypluty wielotysięcznych sum. Poje­
dyncze przypadki (np. dwa na wielotysięczną załogę) wywołały niepro­
porcjonalny do rozmiarów sprawy szum.- Podawano nawet w wątpliwość 
sens całej reformy gospodarczej. Jak było w rzeczywistości?

Okazało się, że kilku ojców wielodzietnych rodzin dostało zasiłki 
przekraczające dwukrotnie ich dotychczasowe pobory, a nawet większe 
niż wypłaty dla najlepszych, choć umiarkowanych w rozrodczości, pra­
cowników. Gdy rzecz dotyczyła ojców w rodzinach zastępczych, znajdo­
wało to w oczach współpracowników jakieś usprawiedliwienie. Oni nie 
powinni ucierpieć na tym, że chcieli naprawić krzywdę wyrządzoną 
dzieciom przez ich kukułczych rodziców. Z mniejszą tolerancją trakto­
wano tych, którzy w mniemaniu ogółu mają wiele dzieci nawet nie dla­
tego, że tak bardzo ich pragną, ale z powodu nieumiejętności zapobiega­
nia ich narodzinom i przekonania, że państwo nie da im zginąć. Jest 
egoizm w niechęci do utrzymywania obcych dzieci kosztem swoich i swo­
jej pracy, ale/tak już jest. Nie ma sensu nikomu wmawiać, że jesteśmy 
z gruntu dobrymi istotkami, gotowymi do altruizmu. W trudnych cza­
sach wszyscy liczą i /akt, że gigantyczne wypłaty dotyczyły zaledwie kil­
ku przypadków nie uspokajał. Nie przekonywały też demagogiczne ar­
gumenty w stylu: a spróbuj taką gromadkę wykarmić. Równie mądrze 
pytano wówczas: a dlaczego ja mam ją dokarmiać? Niestety, mówiąc da­

lej w tej brutalnej konwencji, wszyscy musimy dokarmiać. Nikt teęo 
obowiązku z nas nie zdejmie. Miarą człowieczeństwa jest nie tylko sto­
sunek do osób kalekich, ale i innych, których sytuacja nie jest skutkiem 
własnej, życiowej abnegacji. Dzieci, nawet te niechciane, maję iłieod- 
łączne, ludzkie prawo do godnej egzystencji. Choćby miało to być ko­
sztem dorosłej części społeczeństwa. Nie musi im być lepiej, ale flie 
może być gorzej niż nam, dorosłym. Przy pomnijmy, towarzyszące obcho­
dom roku dziecka, hasło „Wszystkie dzieci są nasze” i /akt, że ka-OC 
cywilizowane społeczeństwo stwarza system ochrony dziecka. WlairM, 
system — jego nieodłącznym składnikiem jest fundusz socjalny, z które­
go pochodzę wszelkie zasiłki. To, że dysponuje jego rozdziałem pańdwo 
— czyli ktoś, kto dla wielu z nas jest jakimś abstrakcyjnym, nietieniski'11 
bytem, nie świadczy, że jest manną z nieba. Składa się nań to, co ,Ja' 
biera się” wszystkim obywatelom.

Co się stało tym razem? Ktoś wpadl na pomysł uświadomienia lutlzioń 
jCit wielkie koszty pochłania opieka socjalna państwa? Pomysł to ofcru‘* 
ny, bo budzący, wydawałoby się nie istniejące, niskie odruchy, Niein° 
zwierzęce. Czy była to bezmyślność roztargnionych reformatorów, uP”1' 
szczających skomplikowane operacje finansowe, zwłaszcza że przefors^ 
wantę ostatniego budżetu państwa nie było łatwe? Może — jak twicn-Sl 
w niektórych zakładach — perfidne przerzucenie dobroczynności >>a s 
mc/tnansujące się przedsiębiorstwa? To byłoby zbyt proste. I tak tostlT 
scy ponieśliby te koszty. Może tylko proporcje udziału nieco by się równały.

ię wie,r~Uć’ że <0 tylko nieudolność w przewidywaniu 
s-kteh prawdopodobnych skutków działań. Nie przewidziano jednego: 
tierame w okienku kasowym równocześnie wypłaty i świadczenia soC“- 
' narazić?afcie właśnie paradoksy, że zasiłek jest
od wypłaty "“Wydajniejszego pracownika. Przy porównywaniu 

°0olnych Padnę pytania o sens bodźców materialnego 
" 1 sys^emu brygadowego, grup gospodarczych, umów o ‘pracy w soboty z niedziele. .

VTtZ'J- trudnei ogarnięcia rozległości zmień potrzebne s<l 
jeszcze tarcze nzeporozumienia?
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łV końcu ubiegłego roku od- 
7" sie P>c“arnc posiedzenie KW 

JyPK poświęcone problemom po- 
rou ' tcchoicznego wojewódz- 

sty legnickim i jego uwarunko- 
l? nioni. Czy środowisko inżynicr- 

jeśt zadowolone ze sposobu 
S idejścia do tego tematu ze stro- 

v instancji partyjnej, czy usta­
lania znajdujące się w uchwale są 
« . stanic zwiększyć rolę i rangę 
iniynicra, zmobilizować kadrę te­
chniczną?
_ Generalnie mogę powiedzieć, 

•ż satysfakcjonuje’ nas to. że ple­
num BK10 się tym’ tak ' wainym, 
zagadnieniem, podchodziło do nie­
go- nie propagandowo, lecz mery­
torycznie. Do przygotowania tego 
posiedzenia zostało szeroko włą­
czone środowisko inżynieryjno- 
-techniczne. Rada Wojewódzka 
NOT przedstawiła raport na te­
mat postępu technicznego i kie­
runków jego rozwoju w sześciu 
najważniejszych obszarach gospo­
darki województwa legnickiego: 
rolnictwie, przemyśle miedzio­
wym, budownictwie, przemyśle 
maszynowym, elektroenergetyce i

w»rs°ztaJiI ”a myś,i mó"iąc 
2?^™' pracy inżyniera?O 
.. ot,- , ’ '-/‘"'j “<*juierar 

łada się nań m.m rzetel- 
na wiedza wyniesiona ze szkoły ni-?mdojs?tn°tĆ ia sg
dztdz°nvęPTa0 !nformac3i Z danej 
uzieaziny. To również zncinu? Ari powiednich narzędzi a takte ja­
szcze wiele innych elementów. 3 
nv m.ą PanU jawi laki id^>- X™? 1 "’arsztatu pracy inży- 

warsz*atu pracy ro- 
znlnvSi Jes? ?a ogół Powszechnie 

y i potrafimy go ocenić. Nato- 
™ Warsz.tat Pracy inżyniera 
jest bardziej złożony, tak jak i 
bardziej skomplikowana jest jego 
praca. Trzeba więc inżynierów, 
stworzyć taki warsztat, aby mu 
maksymalnie ułatwić realizację 
zadań dotyczących postępu tech­
nicznego. Kreśląc inżynierski war­
sztat pracy należy jednak pamię- 
ac o pewnych ważnych rzeczach. 

z badań prowadzonych u nas i w 
społeczeństwach wysoko rozwinię­
tych wynika, że w procesie inno­
wacyjnym sprawy merytoryczne 
zajmują 5—10 proc, czasu, resztę 

matorów, książek. Musimy pilnie 
wprowadzić automatyczne opraco­
wywanie informacji i zapewnić 
możliwość dostępu do światowych 
banków informacji, poprzez two­
rzenie odpowiednich systemów 
wspomaganych techniką kompute 
rową, która w tym przypadku jesr 
nie do zastąpienia przez coś inne­
go. Jest to podstawowy warunek 
poprawy warsztatu pracy inżynie­
ra i na to musimy w pierwszej 
kolejności położyć nacisk. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że informacja 
we współczesnym święcie jest to­
warem. jako że dostęp do niej de­
cyduje o kształcie rozwiązania 
którego dokonujemy. Na ogół war­
sztat pracy naszego inżyniera jest 
nie doinwestowany, jego wyposaże­
nie ogranicza się głównie do pro­
stych narzędzi pomiarowych. A 
ten warsztat muszą tworzyć tak­
że inne, nawet trudno uchwytne 
elementy, bo i praca inżyniera 
jest niezmiernie złożona. Napraw­
dę większe korzyści gospodarce 
przyniesie przeznaczenie nakładów 
złotówkowych i dewizowych na 
wzbogacenie inżynierskich war-

— Inżyniera czy technika elek­
tronika montującego w domu ja­
kieś elementy jeszcze sobie wyo­
brażam, ale fachowców z innych 
branż nic bardzo.

— Podałem tylko jcuen Kon­
kretny przykład. Nie chodzi c to, 
by każdy inżynier parał się w 
ten sposób pracą nakładczą. Inży­
nier w zakładzie może pewne for­
my pracy nakładczej wypracowy­
wać. wykorzystując z jednej stro­
ny np. ludzi niepełnosprawnych, a 
z drugiej, odpady materiałowe no 
to, aby rozwijać produkcję, roz­
szerzać jej asortyment. Inny spo­
sób pełniejszego wykorzystania 
wiedzy i umiejętności inżynierów 
w realizacji zadań z zakresu po­
stępu technicznego nie tylko w 
danym zakładzie. ale również i 
szerzej, to zwiększenie ich dzia­
łalności, np. w Zespole Usług Te­
chnicznych przy NOT.

— Czy takie rozrywanie się na 
lewo i prawo służy twórczej pra­
cy inżyniera?

— Nasi himalaiści i alpiniści, 
którzy mają znaczne sukcesy, po-

(Z głównym inżynierem pionu elektrotechniki Zakładu £>
Doświadczalnego KGHM, przewodniczącym Komitetu 

Naukowo-Technicznego ds. Postępu Technicznego
Rsdy Wojewódzkiej NOT, 

mgr. inż.. JERZYM TĘNEROWICZEM
rozmawia Jan Kurasa)

sztatów pracy niż budowę nowych 
hal i fabryk. Nie można oczeki­
wać od inżyniera elektronika 
skomplikowanych rozwiązań tech­
nicznych, jeśli nie będzie on dy­
sponował nowoczesnymi urządze­
niami pomiarowymi, pozwalający­
mi na weryfikację tych rozwią­
zań.

sługują się. takim powiedzeniem: 
Jeśli człowiek idzie zdobywać gó­
rę, musi' jej nieść w darze swoje 
serce. Jest to może stwierdzenie 
patetyczne, ale prawdziwe. Skoro 
chcemy rozwiązać trudne proble­
my z dziedziny postępu technicz­
nego, to trzeba się w to zaanga­
żować bez reszty

energetyce oraz przemyśle lekkim. 
Nasz inżynierski punkt widzenia 
na. problemy postępu techniczne­
go znalazł odbicie w podstawo­
wych dokumentach: referacie eg­
zekutywy i. przyjętej uchwale. 
Stąd nie ma w nich wyświechta­
nych haseł, zaklęć, apeli. Znala­
zły się tam natomiast rzeczowe o- 
ceny i konkretne ustalenia.

— Mówi pan o przeforsowaniu 
inżynierskiego spojrzenia na po­
stęp techniczny. Co to znaczy?

— Sprawa polega na. tym, żeby 
problemy dotyczące naszego śro­
dowiska, stojące przea nami za­
dania, pokazywać z punktu wi­
dzenia warsztatu inżyniera, a tak­
że jego niedostatków. Właśnie w 
raporcie RW JJOT zawarte jest 
inżynierskie spojrzenie na, stan 
techniki w głównych ' dziedzinach 
gospodarki Legnickiego.. Zdajemy 
sobie sprawę, że na wielu odcin­
kach dzieli nas od krajów rozwi­
niętych poważna luka technologi­
czna. Podaliśmy sposoby, jak mo­
żna ją zmniejszyć.

— Naprawdę widzicie jakieś re­
alne możliwości?

— Tak, chcę ■ powiedzieć o jed­
nej bardzo istotnej kwestii Np 
dla dorównania światu w dziedz- 
nie elektroniki, a dzieli, nas dz.ś 
20 lat, nie potrzebujemy' wcale 
dwóch dziesiątek lat. W technice 
bowiem możliwe są znaczne prze­
skoki, które pozwalają w krótszym 
czasie dokonać zrównania z przo­
dującymi krajami. Decyduje o 
tym,, naszym zdaniem wiedza ; 
praca kadry inżynieryjno-techni­
cznej, które w zasadniczej mierze 
zależą od warsztatu pracy inży­
niera i technika. 

trzeba poświęcić na problemy na 
tury organizacyjnej, technicznej, 
psychologicznej, pokonanie róż­
nych hamulców i przeszkód. Uru­
chamiając produkcję, która była 
przedmiotem działania innowacyj­
nego, uważamy często, że zakoń­
czono wdrażanie postępu techni­
cznego na tym odcinku. Jo nie­
prawda, bo w momencie podjęcia 
produkcji natychmiast rozpoczyna 
się proces starzenia się i już w 
tym samym czasie powinno po­
dejmować się dalsze zalanie' in­
nowacyjne, które ten nasz pro­
dukt wyniesie na wyższy poziom 
rozwoju.

— A jak ten warsztat wygląda 
dziś i co należy zrobić, aby osią­
gnąć określony standard, by z po­
stępem technicznym pójść do 
przodu?

— Obecnie warsztat ten jest nie 
uporządkowany, dowodem tego 
jest choćby to, że np. inżyniero­
wie elektrycy w ZD czy FAT 
mogą pracować nad rozwiązaniem 
tego samego problemu i o tym nic 
wiedzą. Wiąże się to z brakiem 
przepływu informacji technicznej 
nie tylko między przedsiębior­
stwami czy zakładami. w ramach 
jednego organizmu gospodarczego, 
ale nawet między wydziałami w 
tym samym zakładzie. Tymczasem 
swobodny dostęp do informacji 
technicznej i naukowo-technicznej, 
jak już mówiłem, jest podstawo-- 
wym elementem warsztatu pracy 
inżyniera. I chodzi tu o dostęp do 
informacji nie tylko krajowej, ale 
orzede wszystkim zagranicznej. 
Nie wystarczą już też stare spo­
soby zdobywania informacji, pole­
gające na czytaniu broszur, infor-

— Kto len v.M^t-t in­
żynierowi ma stworzyć?

— On sam, tylko trzeba -mu ku 
temu dać możliwości.

— Co jeszcze należy uczynić, by 
ogromny potencjał inżynierski le­
piej służył gospodarce?

— Przede wszystkim trzeba 
wprowadzić takie rozwiązania or­
ganizacyjne, które pozwolą pełniej 
wykorzystać wiedzę i warsztat in­
żyniera również poza ośmioma 
godzinami pracy, bo inaczej jest 
to marnotrawienie tego potencja­
łu -ludzkiego i materia’nego, na co 
społeczeństwa nie stać. Drogą do 
'lepszego spożytkowania tej rezer 
wy jest np. rozszerzenie pracy na­
kładczej, jak to się robi w innych 
krajach.

— Widzę, ze r^ .<i w.eik>e 
oczy. Może przekona pana fakt, 
iż w Japonii 70 proc, całej pro­
dukcji elektronicznej powstaje w 
ramach pracy nakładczej. Właśnie 
ta produkcja nadajc się do tego 
syśtcmu, ponieważ najbardziej 
pracochłonną czynnością jest mon­
taż elementów elektronicznych. 
Może to zrobić inżynier czy tech­
nik nawet na zasadzie hobby, ma­
jący mały kącik. Jeśli zachęcimy 
odpowiednią ich ilość, to potra­
fimy zastąpić całą nową halę pro­
dukcyjną. Są już pierwsze symp­
tomy takiego myślenia i u nas. 
czytałem bowiem niedawno. że 
sprawa pracy nakładczej stanęła 
w centrum zainteresowania na­
szych władz i ma być jej nadana 
większa ranga.

— No cóż, można wymyślić cu­
downe rozwiązanie, tylko jak 
wdrożyć do produkcji, gdy tego 
lub tamtego brakuje? Mogę słu­
żyć przykładem choćby z kopalni 
Rudna”, gdzie chciano wprowa­

dzić regulację napędu przenośni­
ków taśmowych, ale rzecz się roz­
biła o to, iż nikt w kraju nic 
chce się podjąć dostarczenia ty­
rystorów 500-amperowych.

— Widzi pan-, nie bez kozery 
podkreśliłem, iż' szczególnie waż­
nym elementem warsztatu inży­
niera jest dostęp dc informacji. 
Tak się jakoś składa, że mam kon­
takty z fundacją komputerową i 
stąd wiem, że działają w Polsce 
spółki, które takie tyrystory ó 
większej mocy są w stanie zape­
wnić i to za złotówki. Nierzadko 
więc brak informacji o czymś r- 
tożsamiamy z brakiem tego

— .Czy inżynierom będzie s-ę 
chciało robić postęp, jeśli zarabia­
ją tyło samo lub mewich więcej 
od robotników, bo nic mówię już 
o właścicielach butików?

— Tak, to drażliwy temat. Ale 
mój pogląd jest taki: trudno r. - 
czekiwać. aby inżynier dostawał 
wielkie pieniądze tylko za posia­
danie tytułu. Powinien jednak do­
brze być wynagradzany za roz­
wiązywanie inżynierskich' proble-

(Dokończenie na sir. 4)
______



zezwolił prowadzić taką działał

(Dokończenie ze str. 3)

Przymus czy Interes?
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traktów, 
biorcami

związku można tylko ?~

żądnego zrzeszenia nie 
ale zapalały miłością do 
go ZPO w jakiś czas po 
niu oddziału > produkcji 
Co je do tego skłoniło?

Dyrektor Bogusław Ks 
wuje to następująco:

Gdy na początku lat osiemdzie­
siątych w miejsce likwidowanych 
zjednoczeń, zaczęły rodzić się jak 
grzyby po ciepłym deszczu różne 
zrzeszenia obligatoryjne i dobro­
wolne, te nowe twory nie budziły 
zaufania w opinii społecznej, któ­
ra uważała je za przemalowane 
struktury właściwe scentralizowa­
nemu systemowi sterowania gos­
podarką. I ta podejrzliwość do 
tych nowych ogniw pośrednich 
pozostała do dziś, choć uczciwie 
można przyznać, że w niczym nie 
przypominają starych zjednoczeń. 
Nie zdziwiłem się więc, gdy nie­
dawno członkowie Rady Pracow­
niczej KGHM spytali dyrektorów 
dwóch kombinackich zakładów, 
po co więc pchają się jeszcze do 
zrzeszenia, skoro są w kombina­
cie miedzi?

powie- 
decyzja 

wymuszona 
przypadku 

powie-

Tymi zakładami, które zdecydo­
wały się dobrowolnie, na taki krok 
są Zakłady Zaopatrzenia „Zak- 
mat” w Polkowicach i legnicka

już wspominaliśmy — 
należała do ZPPK od

materiałów,
Producei

cyjnych 
ZOP, jak również do 
Albo inna sprawa.

lemn.ły, a 
zekhdy z

cli'I na to chyba ws»y*c> 
kają. Zobaczymy, co « 
(Izie. Dziękuję za roimowę*

rynku krajowego, polityk.] 
wej i aportowej oraz 
zagranicą, prognozowanie i 
wanie kierunków rozwoju 
nych jednostek gospodarczych, 
niżowa nie wspólnych 
wanych prac 
koordynowanie 
i prowadzenie 
nej.

w zakresie 
taki prosty.

Bę- 
korzystać, 

zrzeszenia, 
mieli też

Z tego, co mówi dyrektor „Elpeny” 
wyr.iią. :ż nie jest to jakiś krwio­
żerca?,’ twór, którego należałoby si<? 
bac. Do -zadań zrzeszenia należy o- 
krc.ślanie polityki surowcowo-materia- 
lowej. kierunków zaspokajania potrzeb 

’ ' ’ eksporto- 
wspóipracy z 

programo- 
zgruDOwa- 

. ’ orga- 
lub skoordyno- 

rzo-rozwojowych, 
postępu technicznego 
polityki- normalizacyj- 

inicjowanie wspólnych przedsię- 
inwestycyjnych o charakterze 

rozwojowym i odtworzeń iowym. wza­
jem n upowszechnianie i gnieć i wy­
miana doświadczeń w sprawach pra- 

j cowniczych. Zrzeszenie nie jest 
siedliskiem biurokraci zatrudnia tyl­
ko 15 pracowników. _ Główna praca 
spoczywa na komisjach pracujących 
na zasadach społecznych, które skupia­
ją przedstawicieli zakładów. W sumie 
wi:c wydatki związane z utrzyma­
niem obsady pracowniczej w zrzesze­
niu nie są wielkie, a gros składko­
wych pieniedzv idzie na realizacje za­
dań przyszłościowych, które w 
wypadku trzeba by było też 
zywać w przedsiębiorstwach, 
pojedynkę. A to wymagałoby 
ków, i ludzi, a nawet chyba 
niż w przypadku zrzeszenia.

Jednym słowem FPN lansuje hasło:

można 
dobrowolna 
została 

W
■się obiegowe
wolność polega na zro-

------  A czy ko- 
j rzysci będą górować nad s trata- 
| mi? O tym się przekonamy.

i Szef FPN „Elpena” Kazimierz
■ Czeszcjko-isochacKi nie ma naj- 
| mniejszej wątpliwości co do tego,

iż przynależność do Zrzeszenia
I Przedsiębiorstw Przemyślu Kablo- 
l wego jest i celowa, i niezbędna, 
’ a wydatki są śmiesznie małe w 
i stosunku do • osiąganych korzyści.

— To się nam naprawdę opłaca 
1 — argumentuje — bo nasza skład- 
I ka na. zrzeszenie jzzŁ

niższa 
whnia
ny.
własną

i poza tą strukturą. Najgorsze zaś 
! byłoby zamknięcie sobie furtki do 
i nowości, bo — co by nie mówić 
I — zrzeszenie pilnuje jednak tego, 
: co się w światowym przemyśle
■ kablowym dzieje.
I Słowa dyr. Czeszejki-Sochackie- 

go mają swoją wymowę. Przecież 
, — jak

„Elpena”
paru lat, nie jest więc pod tym 
względem nowicjuszem i nie krę­
ciłaby na siebie bicza. Widocznie 
dotychczasowe doświadczenia l 
dla niej na tyle korzystne, skoro 
ćhce nadal pozostać w tym towa- 

; rzystwie.

to 
do 

Co je zatem 
przymus czy 
nie przyjem-

— W, ubiegłym roku daliśmy i 
produkcję odzieżową wartości 390 j 
min zł i chcemy ją nadal roz­
wijać. W br. w cenach porówny- I 
walnych wzrośnie ona do 1,3 mld I 
złotych, a w 1989 r. będzie jeszcze 
wyższa, gdy zatrudnienie w od- | 
dziale konfekcji zwiększy się do 
800 kobiet. Na potrzeby kombina- j 
tu przeznaczamy 45 proc, pro- : 
dukcji, dla „Suponu” — 35 proc., 
a na rynek — 20 proc. Ale chcie- , 
libyśmy zwiększać udział pro­
dukcji rynkowej, w IV kw. br. ; 
pragniemy wyjść z naszymi wy- I 
robami na eksport, gdyż te dwa . 
kierunki są najbardziej zyskowne, i 
Zęby jednak mieć dobry zbyt, ] 
trzeba dysponować dobrej jakoś­
ci materiałami, no i nowoczesny- j 
mi wzorami. Gdy przez pierwsze ' 
miesiące działaliśmy solo, zaczęto 
nam kłaść różne kłody pod nogi, j 
Chcieliśmy w Centralnym Labo­
ratorium w Lodzi kupić parę no­
wości, ale spytano nas: kto nam

| mów. Cliadzi jednak o to, by zjj, 
kład pracy stawiał przed nim ta' 
kie zadania i stworzył mu war­
sztat, a nie kierowano go na od­
cinki nie wymagające takich

! miejętności, do wykonywania pro, 
*i' stych, często administracyjnych 
5 czynności. Sądzę, że w II etapie 

reformy gospodarczej tak te pro. 
bierny zostaną ustawione w przed­
siębiorstwach. Ale chcę jednocze­
śnie powiedzieć, iż wielu inżynie­
rów nie wykorzystuje innych mo­
żliwości zwiększenia swych docho­
dów, a mam na myśli projekty 
wynalazcze, udział we wdrożc- 

| niach, pracę w ramach Zespołu U- 
j sług Technicznych itp.
J — Co się dzieje z uchwalą KW 
ś w sprawie postępu technicznego 
j w Zakładzie Doświadczalnym, któ- 
ij ry stoi na pierwszej linii tworze­
ni nia postępu?
| — Przystąpiliśmy do tworzenia
| u nas modelu warsztatu pracy in- 
g żynicra z uwzględnieniem wszyst- 
| kich elementów, o' których wcze- 
I śniej mówiłem. Realizacja zadań 
j wynikających z uchwały instancji 
| wojewódzkiej, jak i zasad II ela- 
| pu reformy wymaga odpowied- 
| niego przygotowania techńiczno-or- 
| ganizacyjno-psychologicżnego ka- 
| dry inżynieryjno-technicznej. 
| Rzecz dotyczy umożliwienia uru- 
I chomienia przedsiębiorczości na

____ jest znacznie
niż koszt zlecenia opracc- 
konstrukcji- nowej maszy- 

A musielibyśmy to robić na
rękę, jeśli pozostaniemy-

nowości i części zamiennych, 
:ntów Odzieży — twierdzą w 

Fot. J. Kosiński

Czym się zajmuje zrzeszenie, 
ilu zatrudnia ludzi?

Na przynależność obu zwiadów 
do zrzeszenia przychyińym okiem 
popatrzono w dyrekcji kombinatu, 

■ ba, dyrektor generalny mocno po­
parł te zamiary w czasie posie­
dzenia Rady Pracowniczej KGHM, 
do której kompetencji należy wy­
rażenie zgody na to. Ale motywa­
cja kierownictwa przedsiębiorstwa 
była zupełnie inna w stosunku 
do argumentacji zakładów. — W 
naszej strategii — powiedział M. 
Pawiak — przewidujemy rozsze­
rzenie profilu produkcji i o kable, 

i i o odzież, i jeszcze inne wyrobv, 
• które przynosić nam będą' zysk.

Zresztą już pierwsze kroki pod­
jęliśmy. Skoro na to się decydu­
jemy , to musimy mieć rozeznanie 
co do tendencji w tych branżach 
wyrabiać sobie kontakty, bo to 
wszystko ułatwi nam start w no­
wych obszarach działania.

Argumenty zakładów i KGHM 
przekonały członków rady choć 
nie wszystkich. Widocznie awersja 
do zrzeszeń jest ciągle głęboka. 
Ale głownie od nich zależy Czv 
^in?a 0 Bich b^dzłe się zmieniać ; na korzyść.

Rada pracownicza i dyrekcja 
pierwszej jednostki zwróciły 
do kierownictwa KGHM o wyra­
żenie zgody na przystąpienie do 
Zrzeszenia Producentów Odzieży 
w Łodzi. Natomiast FPN „EIpc- 
na”, która od 1 stycznia br. we­
szła do miedziowego koncernu, 
zapragnęła nadal uczestniczyć w 
Zrzeszeniu Przedsiębiorstw Prze­
myślu Kablowego w Warszav 
w którego składzie znajdowała 
gdy była samodzielnym przed 
biorstwem.

Oba zakłady, podkreślmy 
wyraźnie, nie muszą należeć 
żądnych zrzeszeń.

" do tego 
interes? Bo chyba 
ność, która jest dość kosztowna, 
albowiem utrzymanie zrzeszenia 
kosztuje. W przypadku „Zakma- 
tu” taka roczna składka wynosi 
200 tys. zł z zysku od jednego 
pracownika. Jeszcze większą opła­
tę musi ponieść ..Elpena” — 600 
tysięcy złotych od jednej osoby 
i też są to pieniądze z zysku. A 
więc jest to 
jednak c.hcą 
własnej ń nie 
ponosić. Dlaczego?

ZZ „Zakmat” n

ność? Mówimy, że pozwoliliśmy 
sobie na to sami, na to usłysze­
liśmy, zebyśmy sobie sami też 
wymyślili nowe wzory odzieży. 
A dostęp do nowości technicznych 
i' technologicznych 
konfekcji nie ..........
Sami tego nie „ugryziemy”, 
dziemy mogli 
jeśli przystąpimy 
Inaczej 
dostępu

Zcby mieć dosv 
musimy wejść do ‘ - 's/enia 
„Zakmacie”.

lepszych kon- 
w tym również z od- 

zachodnimi. Chcemy 
o zrzeszenia po -to. by 
sobie lepszą pozycję 

rojowych producentów o- 
Jest to zrzeszenie dobro­

wolne. .do niczego więc nie może 
n?.s zobowiązać. Wydatki związa­
no z tą decyzją zrekompensujemy 
sobie korzyściami wynikającymi 
z przynależności do organizacji 
producentów edzieży.

Rekapitulując, 
dzień, iż 
..Zukmatu” 

| sytuacją.
sprawdziło

1 dzenie. że ______ .
i zumieniu konieczności, 

rzyści beda córować

do handlowców i 
interesuje. Kiedy będziemy dzia­
łać w pojedynkę, możemy być

każdym stanowisku, a także wy­
korzystania wiedzy i intelektu 
każdego inżyniera i technika.

— Jako czołowy działacz NOT, 
członek PZPR, a jednocześnie szef 
pionu przoduje pan chyba w prze­
cieraniu szlaku dla tych nowych 
rozwiązań?

— Mamy już opracowany pro­
jekt nowego schematu organiza­
cyjnego pionu elektroniki górni­
czej. Proponowane zmiany zmie­
rzają do utworzenia 4 zespołów 
specjalistycznych grupujących in­
żynierów: elektryków, elektroni­
ków, automatyków i specjalisto^ 
od techniki komputerowej. Tym 
grupom chcemy stworzyć odpo­
wiednie warsztaty pracy. W na­
stępnej kolejności będą urucha­
miane zespoły zadaniowe, składa­
jące się ze specjalistów, z poszcze­
gólnych warsztatów. Przykładowo, 
dla zrealizowania zadania związa­
nego ze zdalnym sterowaniem ma­
szynami samojezdnymi stvyorzynx 
zespół, w którym znajdą się eiCk^ 
tryk, elektronik i mechanik, 
także pracownicy pomocniczy, 
pewniają-cy montaż i serwis 
stornu. Inżynier funkcjonujący 
takiej organizacji znajdzie s^ 
skrzyżowaniu działania w zakr 
sie warsztatu pracy oraz realizo­
wanego zadania. W ten spo*° ’ 
podejmując zadanie, doskonali c ale jednocześnie 

jrsztatem 
mie, może 
o coraz

stopniu nowoczesności i a 
ności, Podjęte-przez nas 
organizacyjne rodzi] na 
konieczność pewnej
systemu wynagrodzeń, a doce, ojć 
zmianę tego systemu. Aktyw' - 
zawodowa inżyniera na slał'.^nie 
sku pracy i jego zaangażuj , 
w realizacji określonych . c 
postępu technicznego będą 0, 
ściśle powiązane z jego wyna® 
dzeniem.

z nich 
do 

nie będziemy 
do części zamiennych do 

maszyn z magazynów konsygpa- w ramac]1 
surowców.

Organizowane 
są targi krajowe, w których mu­
simy uczestniczyć, aby mieć dostęp 
go handlowców i wiedzieć co ich



ODKRYCE, KTÓRE ZADZIW! ŚWIAT!
Dzięki usilnym staraniom podję­

tym w kombinacie miedzi uzy­
skaliśmy dostęp do informacji 
niezwykłej wagi. Wydarzenie, o 
którym piszemy może mieć prze­
łomowe znaczenie nie tylko dla 
przedsiębiorstwa, ale i całego kra­
ju-

Rok temu górnicy kopalni „Ru­
dna”, przygotowujący do eksploa­
tacji partię złoża, dostrzegli «, 
skałach nie spotykany tu minerał. 
Zwrócili na to uwagę dozoru i 
wkrótce we wskazanym miejscu 
pojawiła się ekipa -geologów. Wy­
dobyto ze skal pewną ilość Dró- 
bek, aby poddać je badaniom. Już 
pierwsze oględziny wykazały, że 
minerał nie przypomina żadnego 
z pierwiastków towarzyszących 
rudom miedzi. Nie byłoby to je­
dnak, aż tak wielką rewelacją. 
Wnikliwe badania właściwości fi­
zycznych i chemicznych minerału 
doprowadziły do pewności, że jest 
to całkowicie nowy i na­
turalny pierwiastek, nie 
występujący w obrębie układu o- 
kręsowego pierwiastków, znanego 
skądinąd pod nazwą tablicy Men­
delejewa.

Po wyizolowaniu z. rudy mi­
nerał ma postać grudek o zielon- 
kawozłotym odcieniu. Choć przy­
pomina złoto, nie jest jednak 
owym pierwiastkiem. Topi się na 
przykład w wyższej temperatu­
rze niż złoto, jest gęstszy, zupeł­
nie odporny na działanie tlenu, 
powietrza i kwasów, a co ciekawe 

nie rozpuszcza się w wodzie 
królewskiej, która radzi sobie ze 
złotem. Mimo tych odrębności, 
jest to w pełni minerał szlachet­
ny, podobnie jak złoto i platyna. 
Mając większą masę atomową od 
złota powinien być umieszczony 
W tablicy Mendelejewa pod nu­
merem 80, którą to pozycję obec­
nie zajmuje rtęć.

Na tym jednak nie koniec, a 
właściwie, dopiero początek rewo- 
lacyjnych odkryć. Rzecz zr.ozu- 
miała, że po ustaleniu właściwoś­
ci fizycznych i chemicznych pier­
wiastka poczęto się zastanawiać.

skąd się wziął akurat w miejscu 
wydobycia złóz miedzi i dlaczego 
nie natrafiono nań w żadnej innej 
kopalni na święcie? Jest to bo­
wiem pierwszy przypadek napot­
kania owego metalu w historii 
geologii.

Trzeba wiedzieć, że materia, z 
której składa się Ziemia i wszy­
stkie twory na niej żyjące, jest 
zbudowana z tych samych pier­
wiastków. Na przykład łzy ludz­
kie i pot mają podobny skład 
chemiczny, co woda morska. W 
metrze sześciennym skał lub Wo­
dy jest większość pierwiastków z 

tablicy Mendelejewa, tyle że w 
minimalnych ilościach. Minerał 
odkryty w „Rudnej" jest wyjąt­
kiem. Skąd się wziął?

Wśród kilku hipotez stworzo­
nych przez polskich i zagranicz­
nych geologów dwie zasługują na 
pewną uwagę. Profesor Arkady 
Bielawski z Akademii Górniczo- 
-Hutniczej w Krakowie przypusz­
cza, że pochodzenie minerału wią- 
że się z aktywnością ciał niebies­
kich zwanych meteorytami. Być 
może miliard lat temu meteoryt, 
zbudowany w dużej mieize z 
owego minerału, uderzył w Zie­
mię, zagłębiając się pod powierz­
chnię. Reszty dokonały później­
sze ruchy tektoniczne. Metal zna­
lazł się głęboko w ziemi, niedostę­
pny dla człowieka i nie odkryty 
przez wiele lat. Drugą hipotezę 
stworzył prof. David Goldprick z 
International Mineralogical Asso- 
ciation w Madrycie. ^Wyklucza on 
zarówno pochodzenie meteorytowe, 
jak i... ziemskie nowo odkrytego 
minerału. Jego zdaniem surow.ee 
ten był przewożony transporto­
wym statkiem kosmicznym z ja­
kiejś odległej planety na zamiesz­
kaną przez załogę pojazdu. Prze­
latując w pobliżu Ziemi wehikuł 
miał awarię i spadl. Niewykluczo­
ne. że minerał był rezultatem 
syntezy innych pokrewnych pier­
wiastków, czym można wytłuma­
czyć jego odrębne właściwości;

Bez względu na to. która hipo­
teza jest bardziej prawdopodobna, 

jedno jest najważniejsze: dyspo­
nujemy sporymi złożami szlachet­
nego metalu, który może dokonać 
przełomu w naszej niełatwej sy­
tuacji gospodarczej. Na razie tru­
dno ocenić wielkość złóż oraz ich 
wartość. Pierwiaste_k bowiem nie 
figuruje na liście metali szlachet­
nych. których ceny są regulowane 
na giełdach światowych. Można 
jedynie przypuszczać, że będzie 
miał wyższą wartość od złota. Je­
go zastosowanie — poza środkiem 
tezauryzacji — może być jeszcze 
szersze od znanych nam metali. 
Zapewne posłuży do wyrobu spe­
cjalnej aparatury, urządzeń ele-' 
ktronicznych itd. Można sobie 
wyobrazić, jaką furorą zrobi no­
wy metal szlachetny w jubiler- 
stwie. Byle nie wziął się za pro­
dukcję biżuterii jakiś kombinat 
podobny do „Polsrebra”!

Zastanawiano się długo, jaką 
nazwę nadać pierwiastkowi. Zde­
cydowano, że będzie nosił miano 
w e r d y t u. Słowo to pochodzi od 
łacińskiego wyrazu oznaczającego 
kolor zielo .y Może nazwa nie 
jest na ludniejsza ale od da je u- 
podobanie Polaków do te: barwy.

Wkrótce już ruszy wydobycie 
metalu na skalę przemysłową. W 
związku z tym kombinat zmienia 
od 1 kwietnia br. nazwę na Kom­
binat Górniczo-Hutniczy Werdytu 
i Miedzi.

(stan)

ny, to za temat obrać mogę jedy­
nie jaja. O szynce pisać nie będę, 
gdyż na myśl o tym, ile trudu 
włożę w jej zdobycie, skóra mi 
cierpnie na plecach.

Jajo jest nierozła.cznie z./.,_.,.xe 
z tradycją wielkanccpą. Na staro­
polskich stołach — tych tbfieie 
zastawionych jadłem i tych bied­
niejszych — muslaly być obowiąz­
kowo jaja. Bardzo często przygo­
towywano pisanki, jaja farbowane 
w odwarach roślinnych, zdobione 
rozmaitymi wzorami, rysowanymi 
igłą maczaną w płynnym wosku. 
Już paręset lat temu znany był 
zwyczaj dzielenia się jajkiem . i 
składania sobie przy tym życzeń. 
Pisze Zbigniew Kuchowicz w „O- 
byczajach staropolskich”, żo cze­
ladnicy miejscy śpiewali na widok 
zastawionych stołów: „Alleluja 
mistrzu! Chrystus zmartwychwsta- 
je, dobywajcie kozika na święco­
ne jajel”. Dzisiaj rnniej się śpie­
wa, ale pozostał utrwalony przez 
lata obyczaj obfitego świątecznego 
jedzenia. Dawniej poeta Potocki 
tak pisał o szlachciurach obżera­
jących się przy wielkanocnym sio­
le: „Żre drugi,, potem pije, tka 
jako do woru; Ten chory, ów pi­
jany, zapomni nieszporu”. Dziś 
nie ma kto opiewać świątecznych 
uczt; być może, nie. warto two­
rzyć o nich strof, bo i cóż to ża 
jadło można zgromadzić z kartko­
wych przydziałów?

Na szczęście, jajek me wakuje 
i dlatego w tym miejscu dziękuję 
polskim kurom za to, że spełnia­
ją swój obywatelski obowiązek. 
Jak nikt inny biorą sobie do ser­
ca nawoływania o efektywną go-

KOLUMBA
spodarkę. Znoszą ile mogą. Można 
im nawet wybaczyć głośne gdaka­
nie. Inni gdaczą i gęgają, a jajec 
nie znos-”

Jajko jest n.e material­
nym faktem rodem z kurnika, ale 
głęboko zapadło W naszą kulturę. 
Jest obecne w powiedzeniach i 
przysłowiach, symbolach, obycza­
jach, rytuałach i żartach. W XVII 
wieku znane było powiedzenie: 
„Jaje dzisiejsze, chleb wczorajszy, 
cielę sześciniedzielne, a wino łoń- 
skie — najlepsze”. Na obiadach 
czwartkowych u króla Stasia bi­
skup Ignacy Krasicki przekoma­
rzał się z panią Rajecką: „Ja bi­
skup Krasicki, tyś Rajecka z Ra­
jce, pedałuj mnie...”. I tak dalej. 
Nie będzę gorszył dzieci i cenzo­
ra. Niedawno stałem -o warzywa 
przed prywatnym kioskiem. Jakiś 
klient tkwiący w kolejce przede 
mną zapytał sprzedawcę: „Ma pan 
jajka?”. A ten najspokojniej: 
„Mam. A co panu sprzedać?”. 
Dowcip nie ginie w narodzie, na­
wet wśród kapusty i marchewek,

Popularnym określeniem funk­
cjonującym w naszym języku 
jest „kwadratowe jajo”. Oznacza 
to mniej więcej coś bezsensowne­
go. Na przykład idę sobie ulicą 
i widzę, że przed wystawą skle­
pu tłoczą się ludzie. Nic dziwne­
go — na wystawie telewizory, ra­
dia, gramofony, tunery... W okre­
sie posuchy towarowej taka eks­
pozycja musi budzić zaintereso­
wanie. Wchodzę do sklepu i oczom 
nie wierzę. Nie ma w nim ani 
jednego z owych atrakcyjnych 
przedmiotów, pokazywanych na 
wystawie. Mówię do sprzedawcy. 
„Poproszę radio”. Pada odpowiedź: 

\ STANISŁAW JABŁOŃSKI

„Mogę- sprzedać dopiero po zmia­
nie ekspozycji”. „A kiedy zmie­
niacie ekspozycję?”. , Nie wiem”. 
Kwadratowe jajo!

Słuchałem z uwagą, .... rzecz­
nik rządu Jerzy Urban roztaczał 
przed młodymi ludźmi perspekty­
wy sukcesu życiowego. Każdy 
przedsiębiorczy obywatel ma szan­
sę wykorzystać swoje zdolności 
w kraju. Może na przykład wziąć 
w ajencję sklep. Wśród moich 
znajomych są również młodzi lu­
dzie, którym warto byłoby coś do­
radzić. Pomyślałem sobie, że w 
sklepie trudno się wzbogacić, trze­
ba byłoby wziąć w ajencję cały

pawilon. Aby dokonać formalno­
ści, należy spełnić pewien drob­
ny warunek.' Złożyć kaucję. W 
przypadku pawilonu wynosić ona 
może 30 min zł. Kwadratowe ja­
jo!

Innym wyrazem, który zrobił 
karierę jest jajarz lub jajcarz. 
Wedle znawców zagadnienia ozna­
cza to osobnika mówiącego śmiesz­
ne historie. Niekoniecznie mamy 
tu na myśli Smolenia, Laskowika 
czy Kaczmarka, czasem loże to 
być jakiś dyrektor departamentu 
zapewniający, że rekompensata 
pokryje emerytom zwiększone wy­
datki. Albo prezes, spółdzielni mle­
czarskiej opowiadający, że mleko 
i sery są wyjątkowo pożywne, 
zdrowe i smaczne, podczas gdy 
my akurat spoglądamy na muchę, 
która zjadłszy okruszek sera pa­

da na grzbiet i wyciąga nogi w 
agonii.

Wstajemy i wygłaszamy formuł­
kę: „Z prochu powstałeś i w 
proch się obrócisz”. Nawiasem 
mówiąc najwyższa pora skorygo­
wać błąd w niej zawarty. Nie 
znam nikogo, kto by powstał z 
prochu. Wszyscy zaś rodzimy się 
z jaja. Omne vivum ex ovo —• 
wszystko, co żyje, pochodzi z jaja. 
Powiedział to ponoć angielski fi­
zjolog William Haryey, żyjący pa­
ręset lat temu. Czasem używa się 
jajek w proszku, ale nie słysza­
łem, by coś się kiedykolwiek z 
nich wykluło. Wspomniany zwrot 
powinien więc brzmieć: „Z jaja 
powstałeś, w proch się obrócisz”. 
Refleksje wielkanocne nie mogą 
ograniczać się jedynie do stołu i 
pisanek, muszą mieć newien wy­
miar eschatologiczny czyli doty­
czący rzeczy ostatecznych.

Opisując występowanie jajka w 
kulturze, muszę koniecznie wspom­
nieć o jajku Kolumba. Przypo­
wieść głosi, że chodziło tu o po­
stawienie jajka sztorcem na stole. 
Mędrcy nie potrafili, a Kolumb 
postawił nadtłukując nieco koniu­
szek jajka. Jajko Kolumba to za­
skakująco proste rozwiązanie ja­
kiegoś zawiłego problemu. Nic 
bardziej nie jest nam potrzebne 
w gospodarce, jak jajko Kolum­
ba!

Na tym kończę i dzieląc się jaj­
kiem z czytelnikami życzę weso­
łego alleluja!
OKłM.n rjMóifWiiłyrariłji, im wibit—
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surow.ee


magicznymi słowami: 
towarzy- 
użycia i 
zdrowot-

„Pożywienic powinno być lekar­
stwem, a lekarstwo pożywieniem”.

HIPOKRATES

W polskim piekiełku mamy no­
wy spór, którego przedmiotem 
stała się zdrowa żywność. Spro­
wadzić go można do jednego za­
sadniczego pytania: Zdrowa czy 
tylko zdrowsza? Krajowy handel 
oferuje nam coraz więcej produk­
tów w stoiskach opatrzonych

(FJ WesołBgo alleluja ! (c?

od baby, kupować miód wyłącz­
nie od właściciela pasieki. Rezul­
tat — spożycie miodu w naszym 
kraju ciągle wynosi ok. 0,la kg 
na jednego mieszkańca, podczas 
gdy np. w innych krajach euio- 
pejskich waha się w granicach 
1—4 kg. Głównym zarzutem kie­
rowanym wobec ziołomiodów jest 
duże „zacukrzenie” sacharozą. Na 
czym polega to słodkie niebez­
pieczeństwo? Redukujące cukry 
proste tj. glukoza i fruktoza są 
bardzo łatwo przyswajalne przez 
organizm ludzki, który szybko wy­
korzystuje je do wytwarzania e- 
nergii i budowy tkanek. Niestety, 
człowiek nie posiada zdolności 
rozbicia sacharozy na cukry pro­
ste, co uniemożliwia łatwe jej 
wprowadzenie do podstawowych 
procesów metabolicznych. Jest więc 
ona balastem dla organizmu, któ­
ry musi uruchomić niefizjologicz- 
ne drogi jej przetwarzania. Z tej 
przyczyny dietetycy od dawna 
podważają wartość żywieniową sa­
charozy (znanej powszechnie pod 
postacią cukru z buraków i trzci­
ny) i zwalczają hasło „cukier krze­
pi” bo — ich zdaniem — truje

dwoma 
zdrowa żywność. Zwykle 
szą im rady o sposobie 
informacje o walorach 
nych. Te dodatkowo dane są nie­
zbędne, choćby po to, aby prze­
konać klienta do tak nie zachęca­
jącej nazwy jak otręby pszenne. 
Matka znajomej dziennikarki, o- 
soba już wiekowa, na widok to­
rebki tego specyfiku zawołała: 
Boże, co będą jadły biedne świn­
ki, .jeżeli ludzie jedzą już otręby.

rach leżakowania zawartość sacha- 
rozy w ziolomiodzie świerkowym 
spada do 1,5 proc., czyli 
jest w najlepszym miodzie nekta 
rowym. Ziołomiody mają kilka 
niepodważalnych zalet. Ich s 
charakteryzuje się ^pszą w sto 
sunku do miodów kwasowością 1 
liczbą diastazową, która jes tnua 
rą wartości bakteriobójczej (liczba 
enzymów i, proporcjonalnie an y 
biotyków pszczelich). Takz e n 
kroelcmely występują w zioło

miodach w stężeniu znacznie wyż­
szym niż w nektarze. Jeże i cho­
dzi o trujące metale ciężkie 
producenci starają się zapobiec ich 
występowaniu, stosując do wyro­
bu ekstraktu (główny, składnik po- 
karmu pszczół) rośliny z te^?n°?v 
nie skażonych chemicznie. Tech­
nologia produkcji ziołomiodow u 
możliwia ich wytworzenie z do-

Takie jest mniej więcej stano­
wisko tradycjonalistów, zwolenni­
ków panierowanego schaboszcza­
ka i zasmażanej kapusty. Najgor­
sze jest jednak to, że do wrogów 
zdrowej żywności dołączyła część 
środowiska lekarskiego i, niestety, 
także opinia części członków Sto­
warzyszenia „Zdrowy człowiek”. 
Twierdzą, że najodpowiedniejszą 
nazwą jest: żywność o podwyż­
szonych wartościach zdrowotnych. 
Ich zdaniem, żerujący na naiwno­
ści konsumentów producenci prze­
mycają pod chwytliwą nazwą ga­
lanterię cukierniczą o nikłej za­
wartości mikroelementów lub pro­
dukty zbożowe, dla których su­
rowcem jest skażone chemią ziar­
no. Domagają się rozszerzenia pro­
dukcji podstawowych roślin jadal­
nych 'bez użycia nawozów sztucz­
nych i chemicznych środków o- 
chrony.

Trudno odmówić słuszności po­
glądom sfrustrowanych brakiem 
leków i sprzętu lekarzy,, tam gdzie 
potrzebna już kroplówka, nie ma 
co dyskutować o marchewce. Pod­
pisuję się także pod postulatem 
produkcji chemicznie czystej żyw­
ności. Uważam jednak, że niepo­
trzebnie polaryzują się stanowi­
ska tych, których wspólnym ce­
lem jest działanie na rzecz popra­
wy zdrowia ludzi. Konieczne jest 
zapewnienie przynajmniej dzie­
ciom, i choćby nawet tylko w 
części, żywności pozbawionej ska­
żeń chemicznych. Mało tego, trze­
ba także badać wszelką żywność 
trafiającą na nasz rynek, nie tyl­
ko tę przeznaczoną dla szpitali. 
Za nieporozumienie uważam jed­

nak skrajnie nieprzychylne oce­
nianie firm produkujących zdro­
wą żywność. Wiele z nich stara 
się zapewnić sobie surowiec, za­
wierając umowy z rolnikami i 
kontrolując prawidłowość uprawy 
bez użycia wszelkich herbicydów, 
pestycydów itp. Oczywiście, zda­
rzają się i tacy, którzy produku­
ją wyłącznie galanterię cukierni­
czą, tyle że w większości produk­
ty te przemycają w swym skła­
dzie takie rzeczy, których nie 
przełknąłby nigdy łasuch zajada­
jący polskie wyroby 'czekoladopo- 
dobne.

Ambicjonalny charakter ma też 
spór wokół ziołomiodów. Skłóco­
ne środowisko pszczelarzy zamą­
ciło w głowach konsumentów na 
tyle skutecznie, że półki sklepowe 
uginają się i od ziołomiodów i 
miodu naturalnego. Może chodzi­
ło o to aby, na zasadzie cielęcinki 

lepiej. Specjalnego znaczenia ich 
wysiłkom nadało zalecenie Świa­
towej Organizacji Zdrowia, aby 
nie podawać w ogóle sacharozy 
dzieciom. Wywołało to bardzo 
szybki wzrost konsumpcji miodu 
w wielu krajach m. in. w RFN i 
Szwecji. Nasi północni sąsiedzi 
wymyślili nawet bardzo popular­
ną akcję pn. słodki dzień' tygod­
nia. Zezwalając raz w tygodniu 
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na zjedzenie czegoś słodkiego, go­
dzą zalecenia higieny zdrowotnej 
i pobłażliwość dla spragnionych 
łakoci dzieci.

Ziołomiody świeże zawierają na­
wet kilkanaście procent sacharo­
zy (norma 25 proc.) co w porów­
naniu do miodów naturalnych (5— 
—10 proc.) jest rzeczywiści” ilo­
ścią sporą. Na szczęście leżakowa­
nie sprawia, że zawarte w nich 
enzymy w środowisku lekko kwaś­
nym rozkładają sacharozę niezwy­
kle szybko. Już np. po 6 miesią- 

wolnej rośliny, a nawet z dowol­
nej jej części. Dzięki temu wy­
korzystuje śię właściwości takich 
roślin, które dotychczas dla 
pszczół, a po części i dla nas, by­
ły niedostępne. Przykładem są po­
spolite pokrzywa i sosna, które 
kwitną tak, że nie nektarują i nie 
spadziują.

Trudno wyzbyć się przypuszcze­
nia, że spór o ziołomiody jest ty­
powym zmaganiem z konserwą 
myślową walczących rzekomo w 
obronie biednych pszczółek i o- 
szukiwanego zjadacza Chleba z 
miodem. Może to tylko nieufność 
wobec nowości i pracochłonnej 
technologii? Wytwórcy ziołomio­
dów zdają sobie sprawę z koniecz­
ności utrzymania produkcji natu­
ralnego miodu; swój wynalazek 
traktują jako nowy sposób kon­
serwacji wartościowych produk­
tów roślinnych przy użyciu 
pszczół. Jest on o tyle lepszy od 
innych, że nie niszczy żadnego 
ważnego składnika (np. chlorofilu). 
Aktualnie ziołomiody należy trak­
tować jako środek spożywczy o 
wysokich walorach, nie podnosząc 
wartości leczniczych do rangi 
głównej ich zalety, zwłaszcza że 

1 badania kliniczne nie zostały jesz­

cze zakończone. Dla miłośnik^ 
zwierząt, wzdragających się prze(] 
nadużywaniem zdolności p5ZCj^ 
mam zajmującą informację. pran 
cuscy barbarzyńcy-farmaceuci po, 
dają tym owadom syrop cukrowy 
z zawartością antybiotyków. 
przetwórnie uszlachetniają 
który następnie podaje się dzie^ 
cłom. Nie wywołuje ón szkodli­
wych działań ubocznvch jak zwyl 
kłe antybiotyki

Jak więc zwał, tak zwał — 
zdrowa żywność jest rzeczywiście 
zdrowsza, choć nie zastąpi czy. 
stych od chemikaliów zbóż, ziem- 
niaków, nabiału. Zwłaszcza że są 
one surowcami do produkcji tej 
całej, wyklinanej galenterii spo­
żywczej. Pozbycie się zdrowej 
żywności byłoby typową terapią 
objawową, podczas gdy należy 
zastosować leczenie przyczyn. Ma­
my tu do czynienia z typowym 
syndromem polskim. Znowu coś 
wyprzedziło coś. W tym przypad. 
ku, parafrazując, nadbudowa ba. 
zę. Do podtrutego sposobu pro- 
dukcji rolnej zafundowaliśmy so­
bie nowoczesny kierunek prze­

twórstwa spożywczego. Byleby tyl­
ko nie przyszła komuś do głowy 
myśl jego likwidacji. Argument, 
że nośnikami postępu były firmy 
polonijne i operatywni rzemieśl­
nicy, nie zwalnia od konieczności 
szybkiego im dorównania. Należy 
stworzyć rynek zdrowych produk­
tów rolnych, surowców dla prze, 
mysłu spożywczego. Konieczne są 
preferencje dla rolników i pro­
ducentów żywności o podwyższo­
nych walorach zdrowotnych.

Tymczasem żadnych przywile­
jów nie ma. Producenci zdrowej 
żywności narzekają, że są trak­
towani na równi z wytwórcami 
plastykowych trąbek. Niemal 
wszyscy w kraju kibicują zmaga, 
niom nowosądeckich władz woje­
wódzkich ze spółką „Konspol”, któ­
ra za wyroby dietetyczno-delika- 
tesowe z drobiu otrzymała w ub.r. 
medale na III Krajowych Tar­
gach Zdrowej Żywności w Tar­
nowie i wystawie POLAGRA w 
Poznaniu. Technologia produkcji 
niskotłuszczowych wędlin z dro­
biu i wieprzowiny wzbudziła mię­
dzynarodowe zainteresowanie, a 
lekarze zalecają stosowanie tych 
rarytasów w profilaktyce chole­
sterolowej. Niestety, nie można 
zwiększyć produkcji.

Generalne rozwiązania prawne 
i modyfikacje systemu podatko- 
wego muszą być wsparte szeroką 
akcją popularyzującą zdrowy try^ 
życia i sposób odżywiania. Dzia­
łające również w naszym wW ' 
wództwie Stowarzyszenie ■■zdr?' 
wy człowiek” ma na tym P° 
sojusznika w Krajowym To"' 
rzystwie Propagowania Zdrów 
Żywności z siedzibą w Tarnów)■ 
Towarzystwo, którego honorowy

prezesem jest znany w kraju 
fędownik idei zdrowego odżywu 
nia prof. Julian Aleksandrowie'” 
zaś patronat nad nim objął wi 
premier Józef Kozioł, rozwija r 
norodną działalność. Nie ogra 
cza się ona tylko do wspólony 
nizacji targów. Za główne za 
nie uznano krzewienie eduk 
profilaktycznej, uświadamia 
społeczeństwa poprzez różnoio formy —■”',iarvzatorsko-oświa
we.

W tym roku np. zapianów^? 
wspólnie z centralą »sP,t s 
przeszkolenie 600 instruktore, t 
ośrodków „Praktycznej PiV”ajo- 
calego kraju. Podczas IV Ivl‘2ci 
wych Targów Zdrowej Żywi • _ 
w Tarnowie (1—13IX br.) 
widuje się dwa sympoM8



JAJKOWI MILIONERZY
- Co robimy? Ano kury hodu_

Jak zaklęci i niczego, poza kura-

*

rana do ra-

Pan N. od przeliczania tych

Wicie do zrobienia jest, myślę, 

. newskie przykłady powinny po­ bunkrze

które znalazłyby pomcc w woje­
wódzkim oddziale Stowarzyszenia 
„Zdrowy człowiek”. Znajdą w ni a 

leniwsze w zno-zapalonych do pracy Icka: 
dagogów i społeczników. Najnow­ wchodziliśrny w ten

Hodowcom chętnie
dla profilaktycznego ruchu zdro­
wotnego jest szefowa lubińskiego 

oddziału Centrali Nasiennej, któ­
ra obiecała sprowadzić z Legnicy 

nie znalazła uznania u rolników 
ze względu na nasze kamieniste 
gleby i konieczność ręcznego zbio- 

cze udało się nabyć nasiona pa­

(bm)
Nie żyją

inicjatyw, które będziemy wspie­
rać. Ze swej strony proponujemy 

m- in. naszym czytelniczkom prze­
pisy kulinarne w kąciku porad egzystujących
domowych.

Oprać, m.z.

hodowcy zależy 
od paszy i wa-

kto 
ten

upływająca w przekona- 
podjęliśmy się szalonego

opłacalne, hodow- 
jajko otrzymywać 
Drogo? A będzie 
jeśli nadal zosta-

czeka się o-
Kiedy się

rozpocząć chów jed- 
hodowca musi mieć 
koncie przynajmniej 
złotych. Dopiero wte-

każdym z dolepionych 
baraczków „kurzaje” 

złości spędzają kolejny

Tźw. białko

na fermie zaczyna się o 
rano. Wprawdzie kurni- 
okna, ale pełnią one ra-

Przejeżdżający przez 
ce patrzą na kurniki, liczą i za­
zdroszczą. Nie . domyślają się na­
wet, że w ' 
do kurnika 
w stresie i 
dzień.

szym sojusznikiem, pozyskanym 

w naszym województwie. Tar- 

żywiania dra- Jacka Roika bywa­
ją łączone z pokazami i degusta­
cjami zdrowej żywności. Młodzież, 
zamiast różnych napojów pije wo­
dę z miodem a np. w II LO w 
Tarnowie uczniowie jedzą codzien­
nie sałatki specjalnie przyrządza­
ne przez „Społem”. Podobną ak­
cję prowadzi na wsi Wojewódzki 
Ośrodek Postępu Rolniczego w 
Zgtobicach. Towarzystwo inicjuje 
również w zakładach pracy ba­
dania naukowe dotyczące wpływu 
odżywiania na zdrowie pracowni­
ków. Chodzi w nich głównie o 
sposoby takiego kształtowania ja­
dłospisu, by zawarte w pożywie­
niu składniki ograniczały wpływ 
szkodliwych warunków pracy.

prawy w ogródkach przyclomo-

— Pracy nie liczymy, pracuje­
my przecież sami, od 
na.

działać mobilizująco na firmy, 

ru, znakomicie nadaje się do u-

Są w Legnickiem hodowcy, któ­
rzy rozpoczynają eksport jaj do 
Szwajcarii. Nawiązali kontakt z 
odbiorcą, który zapewnił im gra­
tisowo specjalny dodatek, gwaran­
tujący odpowiednio żółty kolor 
żółtka. Koncentrat karotenu ma 
zapewnić powodzenie legnickim 
jajkom na szwajcarskim rynku, 
ale ten intratny interes dostępny 
jest tylko nielicznym. Większość 
hodowców produkuje na rodzimy 
rynek i robiłaby to z ochotą, gdy­
by nie czuła nad sobą presji sza­
lonych cen wszystkiego, co do co­
dziennej produkcji małego, kru­
chego jajka jest potrzebne.

Małe, kruche, ale czy smaczne?
— Chyba tak, choć jaj z wła­

snej fermy nic jemy. Mam tu wo­
kół kurnika kilka kur, takich 
grzebiących. Te jajka zjadam na 
śniadanie...

szczegółową umową, określającą 
wielkość obowiązkowych dostaw 
jaj. Za każde jajko, które później 
w sklepie kosztuje 34 zł, hodowca 
otrzymuje około 24 zł. Około, gdyż 
zakłady plącą inaczej, za kilogram 
jaj 424 zł. Umowa określa rów­
nież sposób i formę zaopatrywa­
nia się w paszę, którą można za­
kupić wyłącznie za pośrednictwem 
zakładów drobiarskich, które za to 
pośrednictwo każą sobie odpowie­
dnio płacić.

— Gdyby udało się doprowadzić 
do takiej sytuacji, że paszę zaku­
pujemy bezpośrednio u producen­
ta, zaś jaja odstawiamy bezpośre­
dnio do handlu, to być może 
wówczas cała nasza działalność 
byłaby znacznie bardziej opłacal­
na. I -efektywna.

Oczywiście, nikt z hodowców 
nie próbuje mnie przekonać, ze 
stał się więźniem własnego inte­
resu. 2yją dostatnio, uzyskiwane 
dochody pozwalają na korzystanie 
z nielicznych w obecnych warun­
kach przyjemności życia. Ale bo­
leją nad tym, że w ich działal­
ności nie ma już tego dawnego 
rozmachu i przyjemności z faktu 
przejawianej operatywności. A do 
tego dochodzi świadomość, ze z 
każdym rokiem obiekty, które po­
winny przynosić maksymalne zy­
ski, wykorzystywane połowicznie, 
niszczeją przecież w takim samym 
stopniu, jakby były pełne. To psu­
je się taśmociąg, to podbitka ule­
ga zniszczeniu, to piec się prze­
pali, to podłoga wymaga natych­
miastowego remontu. A jakie są 
ceny prac remontowych, wiadomo 
powszechnie...

— Przestawić się? Na brojlery? 
Myśleliśmy o tym, ale to nie jest 
takie proste, do doświadczeń w 
każdym rodzaju hodowli dochodzi 
się latami. Kiedy padły nam kury, 
wstawiliśmy brojlery, ale dwa 
piei-wsze stada dostały cho­
roby helikopterowej, zjadały pa­
szę, lecz nie rosły, skrzydła im się 
zakrzywiły, kurczęta kręciły się 
w kolo. Straty ogromne — pan Z. 
mógłby podliczyć, ale sam boi się 
tych cyfr — więc wróciliśmy do 
kur, bo na tym przynajmniej ja­
ko tako się znam. Na kolejne eks­
perymenty już mnie nie stać, zre­
sztą przeogromny dług wisi nade 
mną niczym gilotyna...

makiem, z pasternakiem”, tar­

pan N. od przeliczania tych mi­
lionów nabawił się astmy, pani Z. 
ledwo już chodzi, lata samodziel­
nej pracy zrobiły swoje. Rodzina 
K. też chętnie rzuciłaby to' wszy­
stko, gdyby nie fakt, że ulokowa­
ła w tym betonowym 
masę forsy, i’ co teraz?

niewielką ilość nasion soi dla 
działkowców’. Ta cenna roślina 

Pietruszką. Oczekujemy nowych 

Na pierwsze jajka 
koło pięciu miesięcy, 
pojawią, jest ogromna radość i 
niecierpliwe pytania — ile ich bę­
dzie, dużo czy mało? Odpowiedź 

od jakości 
kurzego”,

sternaku! Roślinę, którą znamy 

nowscy ogrodnicy porównują z

tutaj kokosów, to może 
ich smaku r?'"”'* 1 z na-

— Może zna pani kogoś, 
chcialby odkupić ode mnie 
kurnik?

mi. nic widujemy. No. co najwy-

Choroby układu krążenia a ży­
wienie" ora' > .Zanieczyszczenie 
środowiska naturalnego a możli­
wość uzyskania zdrowej żywno­
ści”. w Tarnowie odbywają się 
także zajęcia w „Szkole zdrowego 
życia”, podczas których lekarz 
mówi o racjonalnym odżywianiu, 
psycholog radzi jak walczyć ze 
stresem, a kosmetyczka jak dbać 
o urodę. Ponadto w ich progra­
mie są wykłady nt. stosowania 
zdrowej żywności w codziennym 
jadłospisie, utrzymania tężyzny 
fizycznej i zapobiegania chorobom 
cywilizacyjnym. Z powodzeniem 
kontynuowana jest w szkołach 
Tarnowskiego akcja „Jak zdro­
wo żyć”. Prelekcje znanego w 
kraju propagatora zdrowego od­

| — Kiedy
a interes, jajko kosztowało złoty o- 
a siemdziesiąt.
§ udzielano kredytów, normy podat- 
e ków ustalano rozsądnie i realnie.
3 Dzisiaj, żeby
■ nego rzutu, 
B na swoim 
H dwa miliony 
a dy bank przyzna dziesięć milio- 
H nów kredytu. Przyzna, jeśli znaj- 
aj dę żyrantów — a kto podpisze się 
S pod obowiązkiem spłaty takiej 

kwoty w razie mojego nieszczę­
ścia? Prawdopodobieństwo niepo­
wodzenia jest w ostatnich latach 
ogromne — brakuje lekarstw, pa­
sze są coraz gorsze, coraz słabsze 
są też pisklęta, które otrzymuje­
my do wychowu. Obracamy więc 
szalonymi sumami, na rachunkach 
mnożą się zera, ale nasze zyski 
pozostają w granicach naszych 
najlepszych lat, kiedy to za do­
chód z jednego rzutu można było 
kupić auto lub pojechać na dale­
ką wycieczkę, jak najdalej, by 
choć przez kilkanaście dni zapo­
mnieć o smrodzie, z jakim wiążą 
się te tysiące... Owszem, zarabia­
my, ale jeśli ktoś myśli, iż dora­
biamy się 
spróbować 
mi.

bywa różna, zależna 
genetycznej „materiału ____ ,
jaki hodowcy się trafi. Przed laty, 
kiedy fermy opierały swoją dzia­
łalność na dostawach kurcząt z 
zagranicy, żywotność stada była 
rewelacyjna, kury niosły się jak 
szalone, przez dwa lata! Nienagan­
ne pod względem zawartości pa­
sze też robiły swoje, końcowe e- 
fekty były więc pochodną przede 
wszystkich tych dwóch czynników 
— dobre pisklęta, karmione do­
brą paszą po kilku miesiącach 
przemieniały się w „złote” kury... 
Teraz podstawą stada są dwie ro­
dzime odmiany: Astra L, kury 
białe, dobrze się niosące, lecz bar­
dzo wrażliwe na różne infekcje, 
i Astra S, kury czerwone, wytrzy­
małe, ale za to 
szeniu jaj.

—■ Powodzenie 
obecnie głównie 
runków zooweterynaryjnych. Ob­
serwujemy jednak, że pasze są 
niepełnoporcjowe, co przy braku 
weterynaryjnej gwarancji natych­
miastowej pomocy w razie potrze­
by powoduje, że nasza praca sta­
je się bardzo męcząca, bardzo ner­
wowa i 
niu, że 
ryzyka.

Dzień 
czwartej 
ki mają 
czej rolę wentylatorów niż źródeł 
oświetlenia — kurzy dzień regulo­
wany jest światłem sztucznym, 
którego dopływ włącza się właśnie 
o czwartej rano. Następnie bieżą­
cą wodą przemywa się poidła, 
wzrusza karmniki — przy tak drc- 

. giej paszy szkoda, by zmarnowa­
ło się cokolwiek. Te prace i prze­
glądanie stada trwają do szóstej, 
później zbiera się jaja. Zbiór trwa 
przeważnie do czternastej, w tym 
czasie też ciągle wzrusza się kar­
mniki, zbiera padłe sztuki. Sypa­
nie paszy zajmuje około trzech 
godzin, przeważnie do siedemna­
stej w każdym karmniku pojawi 
się porcja świeżej mieszanki. Je­
szcze zbiera się ostatnie jaja i. o 
dwudziestej można zgasić światło. 
Kury idą spać, hodowcy — nie. 
W końcu ułożenie 3.900—4.300 szt. 
jaj zajmuje sporo czasu!

— Chuchamy na te kury, dmu­
chamy, a później musimy się je­
szcze martwić, żeby jajka dobrze 
sprzedać. Z takich domowych ob­
liczeń wyszło nam, że aby to zajęcie 
było naprawdę 
ca powinien za 
40 z! do ręki, 
jeszcze drożej, 
nie utrzymana cała sieć pośredni­
ków, żyjących 
dzięki hodowcom drobiu.

Każdy hodowca otrzymuje pis­
klęta z zakładów drobiarskich, jest 
też z tymi zakładami związany 

biednie, ale wyobraże­
nie o milionowym dostatku trze­
ba po lej rozmowie odrzucić. Przy­
najmniej w chwili obecnej. Li­
czymy razeffi Kurczę kosztuje o- 
becnie sto złotych — w kurniku 
jest ich teraz pięć tysięcy. Mogło­
by być trzy tysiące więcej, ale od 
kilku lat wylęgarnia nie potrafi 
sprostać potrzebom hodowców i o 
każdą dostawę trzeba toczyć boje. 
Tak więc na sam „wsad” trzeba 
mieć pół miliona złotych. Do wy­
chowania potrzeba paszy, owsa, 
pszenicy, witamin i leków.. Tych 
ostatnich brakuje nagminnie, w 
poszukiwaniu antybiotyków ho­

już tylko z powiedzenia „figę z 

jemy. Siedzimy w

Jajko konsumpcyjne — wartościo­
wy produkt odżywczy. ' ' ”
jaja składa się z ok. 86 proc, wody
i 12 proc, białek (w tym 75 proc, al­
bumin, 25 proc. globulin i mucyn). 
Żółtko zawiera ok. 50 proc, wody, 16 
proc, białek. 31 proc, tłuszczów (zwła­
szcza lecytyn), 1 proc, soli mineral­
nych (wapń, fosfor, żelazo), także cho­
lesterol. wlt. A. Bi. Bi. Średnia ma­
sa jajka kurzego wynosi 55 gramów, 
ma ona wartość energetyczną ok. 630 
kJ/100 g (157 kcal7100 g)

dowcy jeżdżą po całym kraju. Mu­
szą jeździć, bo w przeciwnym wy­
padku byle zakażenie może za­
kończyć się taką tragedią, jak ta 
w fermie pana Z., gdzie 4 tys:ące 
kur padło na pleśniawkę. Każda 
kura potrzebuje dziennie 13 dkg 
paszy — mnożymy to przez pięć 
tysięcy i przez trzydzieśni dni w 
miesiącu i wychodzi nam (tona 
paszy kosztuje obecnie 89 tysięcy 
zl) 1,8 min zł. Tyle potrzeba, by 
nakarmić. A żywotność stada wy­
nosi 13—15 miesięcy, czyli na sa­
mą paszę wydaje się (rachunek 
optymistyczny) 23 miliony zł. Do 
tego dochodzi koszt energii elek­
trycznej, koszt dodatków, czyli 
różnych polfamixów, pclfasoli, 
kredy, opału wreszcie.

Przejeżdżający przez Prochowi­
ce patrzą na betonowe ściany rzę­
dem ustawionych ferm drobiu, 
zwanych „jajkowym zagłębiem”' 
Patrzą i liczą. Liczą i podnosi się 
un ciśnienie. Z zazdrości. Bo prze­
cież każdy przysadzisty kurnik 
zmieścić może osiem tysięcy kur 
A osiem tysięcy kur to około sied­
miu tysięcy jajek dziennie. A sie­
dem tysięcy jajek to prawie 240 
tysięcy złotych. Ćwierć miliona, 
złotówek kapie każdego dnia spod 
kurzych ogonów, za taką forsę 
chciałoby się i to, i tamto. Dla 
takiej forsy można byłoby zrezy­
gnować z każdej przyjemności i 
liczyć, liczyć, liczyć jajka...

źcj Izbę Skarbową od czasu do 
czasu...

wych i działkowych. Łńuyóy jesz­



Wrocławiu

Fundusze
— Należy do nich choćby po­

datek od ponadnormatywnych 
wypłat wynagrodzeń. W założeniu

— Polityka finansowa państwa 
powinna sprzyjać ożywieniu gos­
podarki i wpływać na procesy 
ozdrowieńcze. Czy tak się dzieje 
w rzeczywistości?

setek. Taka forma wymuszałaby 
efektywność.

— Czy mógłby pan wymienić 
przykład działań hamujących?

scentralizowane 
mają stymulować i ułatwiać róż­
ne korzystne dla gospodarki po­
czynania — rozwój eksportu,

O roli instrumentów finansowych w reformowaniu go&p 
rozmawiamy z dr. MARKIEM ŁYSZCZAKIEM 
z Katedry Finansów Akademii Ekonomicznej we ---

— Myśl jest na pewno słuszna, 
ale cala sprawa zdaje się być 
bardziej skomplikowana, niż to 
wygląda na pierwszy rzut. oka. 
Chcąc scharakteryzować istotę tej 
komplikacji powiem, że dążenia 
do efektywności gospodarczej, za­
warte wj programach reform, są 
skuteczni? hamowane przy pomo­
cy praktycznie stosowanych in­
strumentów ekonomicznych. Mię­
dzy założeniami i faktycznym ste­
rowaniem gospodarką zachodzą 
więc sprzeczności.

Przedsiębiorstwa wiedzą, 
leży zapłacić podatek fc, 
dochodowy, od płac' czy 0(j ’ 
ruchomości. Na, tej podstawi, 
stalają plany, w których' 
uwzględniane owe obciąg 
Tymczasem u schyłku roku 0 
wia się nagle w ustawie budj 
wej nowy podatek — na przyj 
fundusz obsługi zadłużenia bi 
nicznego. Wprawdzie foniaj 
nie jest to podatek, ale praiti 
nie niczym się ód niego nie i 
ni. Przedsiębiorstwa zostały 
skoszone. Wspomnianą mg 
zmienia się wysokość stopy,

— Weźmy pod uwagę inne | 
instrumenty, które w założeniu j 
powinny wybitnie wspierać efek- i 
tywność przedsiębiorstw. Na mo- | 
cy uchwały o elektronizacji gos-l 
podarki narodowej przedsiębior- l 
stwa miały korzystać z pewnych | 
preferencji kredytowych i podat- . 
kowych. Takimi przywilejami by­
ło objęte na przykład wrocław- 1 
skie „Elwro”. Jak wyglądało to ( 
w praktyce? Ulg w podziale a- 
mortyzacji w ogóle nie było. f 
Część podatku dochodowego obję- ; 
tego ulgami firma musiala odpró- | 
wadzić na scentralizowany fun- 
dusz branżowy. Dyrektorowi , 
wszystko jedno czy ma odprowa- i 
dzić podatek do budżetu, czy na 
fundusz centralny. Przedsiębior­
stwo nic z tego nie miało. Prefe­
rencje okazały się fikcją.

uwagę na to, że podatki *' 
w rzeczywistości regulowj.5-1 
wą o opodatkowaniu "' 
gospodarki 
corocznie
budżetową. Jest to spraw."8 
pitalnym znaczeniu. Rząj ’ 
zmienić zapisy w ustawie ’ 
kowej. musiałby tego dokon- 
drodze procesu legislacyjne, 
zwyczaj długotrwałego. Ą 
podatków dzięki ustawie bir 
wej pozwala ominąć tę pri? 
rę, ale też powoduje 
nietrwałość reguł i Wp.^ 
zamieszanie w planowanie p 
sowę przedsiębiorstw.

jej niestabilność. Proszę 
uwagę na to, że Dodatki

fang
uspołecznione?5'' 
uchwalaną

miał być barierą przed niekontro­
lowanym wzrostem płac, w rze­

czywistości blokował wzrost pro­
dukcji i motywację do pracy. 
Wszelkie badania wykazują, że 
nie występuje u nas zjawisko ży­
wiołowego wzrostu płac, wpiywa- ( 
jącego decydująco na inflację. 
Wprost przeciwnie, place rosną 
wolniej niż wydajność pracy, niz < 
przyrosty produkcji. Udział płac 
w dochodzie narodowym stale 
maleje. Jeśli w koncepcji reformy ; 
zakłada się wzrost podaży, to mu­
si towarzyszyć tomu wzrost płac. 
Przyrost plac wynikający ze 
wzrostu produkcji i wydajności 
jest bardzo korzystny dla gospo- j 
darki.

Z tym podatkiem v. się i 
charakterystyczna dla praktyki i 
gospodarczej sprzeczność działa- i 
nia. Centrum wprowadziło bardzo I 
ostry, gilotynowy instrument ha­
mujący płace. Z drugiej strony to • 
samo centrum zastosowało na 
niespotykaną skalę system ulg i 
wyłączeń od tego podatku. Raport 
o przebiegu i wdrażaniu reformy 
gospodarczej podaje, że należności 
z tytułu tego podatku wynosiły w 
przemyśle węglowym aż 514,6 proc, 
całego zysku! Żadne z przedsię­
biorstw nie zapłaciło należności, 
oo zapłacić me mogło. Ten sam 
wniosek wypłynął z moich badań 
w przedsiębiorstwach przemysłu 
elektromaszynowego we Wrócła- > 
wiu. Nic stwierdziłem ani jedne­
go przypadku, by którakolwiek 
firma mająca jakąś siłę przebicia 
nie skorzystała z ulg i zwolnień.

— Czy to oznacza, żc p?datek 
był tylko straszakiem?

— Nie. Broniły się bowiem ’ 
przed nim przedsiębiorstwa duże ' 
i silne, inne musiały liczyć się z ■ 
jego groźnymi skutkami.

— Ą ponieważ przedsięJ.urstwa 
produkujące na rynek nic są na 
ogól zbyt mocne, to mamy częś­
ciowo odpowiedź na pytanie, dla- ' 
czego opustoszały półki sklepo­
we... 1

postęp techniczny, oszczędności 
materiałowe itd. C y tak jest w 
istocie?

— Efektywność tych funduszy 
jest nikła. Są one obciążeniem 
dla przedsiębiorstw, po prostu — 
formą podatku. Ponadto rozluź­
niają dyscyplinę finansową, którą 
usiłuje wprowadzić państwo w 
polityce kredytowania. Rozsądnie 
myślący dyrektor woli skorzystać 
z nieoproeenlowanej pożyczki lub 
dotacji, czerpanej z funduszu cen­
tralnego. niż z kredytu bankowe­
go.

— Co wice należałoby uczynić 
z owymi funduszami?

— Zrezygnować z nich jako 
nieskutecznego instrumentu. Ist­
nieje pewna koncepcja wyko­
rzystania środków zgromadzonych 
w obrębie owych funduszy. Jest 
ona związana z zamysłem urucho­

mienia banków handlowych i in­
nych wyspecjalizowanych insty­
tucji, stosujących zwrotne i od­
płatne formy finansowania. Pie­
niądze pochodzące z tych fundu­
szy stałyby się kapitałem założy­
cielskim, umożliwiającym funkcjo­
nowanie owych instytucji. Za­
miast brać dotacje i nie troszczyć 
się o efektywne ich wykorzysta­
nie, przedsiębiorstwo musiałoby 
zarobić na spłatę długu i od-

— Jak z tego widać, właściwszą 
: formą finansowania jest kredyt 

bankowy. Czy NBP jest zaintere­
sowany wynikami ekonomicznymi 

. swoich klientów?

— Bank realizuje pewne ustale­
nia, podjęte przez centrum. Do- 

’ tyczą one choćby wysokości i róż­
nicowania stopy procentowej. Po-

I lityka bankowa została sprowa­
dzona dó preferencji gałęziowych, ■ 

. nie zaś efektywnościowych. Nie j 
I wpływa to zupełnie na zdolności : 

rozwojowe, nie wspiera najbar- i 
dziej obiecujących przedsięwzięć .

i Kredyt bankowy powinien speł- . 
niać funkcje ekonomiczne, co jest 

j utrudnione w obecnej archaicznej 
l strukturze bankowej. Powstanie 

banków handlowych uważam za
; absolutnie konieczne. Sprawdziło i 

się to na Węgrzech, gdzie istnieje
, sieć małych banków. Równolegle 

z bankami musi powstać rynek 
obligacji i akcji. W gospodarce 
światowej' zarysowało się pewne 
-nowe zjawisko. Na rynku kapita- i 
łowym • .zaczęły przeważać nad *

| kredytami obligacje i akcje. Uzna- ' 
ne zostały za atrakcyjne - źródła 
finansowania. Jeśli ebeemy współ- 

' pracować z krajami kapitalistycz­
nymi. to musimy stworzyć nor-

, malny rynek pieniężny, upo­
dobniony do lego, - który funkcjo- j 
nuje gdzie indziej

— Wspomniał pan na początku , 
o negatywnych skutkach podatku j 
-od ponadnormatywnych wypłat 
wynagrodzeń. Czy jest on wyjąt­
kiem w polityce podatkowej pań­
stwa, czy też nietrafione rozwią­
zania częściej wystęnu •?. na tym • 
palu? j

~ Toli.yka podatkowa jest da­
leka od doskonałości.. Przede 
wszystkim dyskusyjna staje się" 
przyjęta u nas podstawowa funk­
cja podatku. Spełnia on głównie 
zadania fiskalne, czyli jego celem ; 
jest powiększanie zasobów budże- ! 
towych , państwa. Tymczasem na i 

i całym świecie-dochodzą ęlo głosu 
I oodzcowo-motywacyjne funkcje ' 
■ podatków.- Polityka podatkowa ■ 
> jest tam więc stymulatorem roz- !

WOJU gospodarczego, zwłaszcza ‘ 
y ^-h dziedzin, które ze względu 

. na wysoką rentowność i obiecują- ' 
l ce perspektywy są warte wspar- 
; eta. Rzucającą się w oczy cecha 
. naszej polityki podatkowej jest

d a t k o wa ni a, wprowadza nowe S 
tuly podatkowe, zasady przyzłr 
wania ulg systemowych lub 
nień od podatków.

— A prof. Władysław Bil 
gdy stał na czele Komisji 
Spraw Reformy, obiecywał, 
przedsiębiorstwa będą uprzedź 
o wszelkich zmianach reguł PJ

— Rząd nie dotrzymuje tej 
bietnicy. Pretensje przedsiębicz 
są uzasadnione — zarówno w 
nagłych zmian, jak i wielki 
obciążeń podatkowych. Od 
postuluje się pozostawić cało* 
mortyzacji w przedsiębiorstw 
Nic z tego nie wychodzi. 
wadzenie w bieżącym roku » 
duszu restrukturyzacji (pcchc- 
cego m.in. z odpisów amorjf 
cyjnych). oznacza przedłużanie 
nieskończoność owej prakty*L 
założeniach drugiego etapu re.> 
my zakładano zmniejszenie o j 
żeń finansowych przedsiębior* 
Praktycznie jednak wzrosty^ 
relatywnie. A przecież 
biorstwa muszą mieć , zJ£jj 
których- będą finansować cc!‘( 
rzanie majątku produkcyjni1 
przedsięwzięcia rozwojowe. .

— -Ministerstwo -Finan^1' 
piera jednak zarzuty o 1121 
nym fiskalizmie..

uzyWd 
o 
adają a;

Weso-tego

— Rzeczywiście, 
sprytnego wybiegu 
wpłatach. Wpłaty §• 
z powodu obniżania stopy 
charakteru podatków.

tej sytuacji jest rozwój 
wych oraz indywidualny1.^ 
zwolnień. Tego nie ma " 
tykach, ale można t°. $>’ 
przeglądając materiały < 
bowych. Zapytać by nate- 
taka konstrukcja ulg ) 
kąkolwiek pozytywną 
to wątpliwe. Albo inny 
Mamy taki instrument, 
nienie z podatku ? 
zysku osiągniętego dzi^1 
niu postępu technicznego- g pr® 
się ad podatku 10. 1
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Obecny kierunek koncepcji 
Batorskich jest słuszny, ale j

. w dys- 
w sporach '

łj

ty.-n reformom
Irwalają też monopolizacją 
odarki. Ich powstawanie 

.potyka się z dezaprobatą 
jrum, woli ono rozmawiać 
jwiem ze spółką grupującą 
przedsiębiorstw, niż z każdym z 
nich osobno. Wnosić można z te­
go. że zmiany w modelu gospo­
darczym są powierzchowne. Sys- 

.kjtan nakazowy zmienił się na 
“■■.przetargowy, ale oba nie mają 
:L, nić wspólnego z gospodarką efek- 
, Bśwną.
.?:ć|
Są — Praktyczny sposób posługi- 

~wania się instrumentami finanso- 
; jwymi odbiega od założeń istnieją- 
ą jfycb w programach reform i przy- 
“ (Bosi opłakane skutki. Polityka fi- 
•"'.nansowa nie wpływa na pożąda- 
^Mnc zachowania przedsiębiorst’--. 
•JCo więc należałoby zrobić?

P • liei sytuacji znajdują 
J'pr?.edsiębiorstwa?

<;l , .tcpstwem opisanych wy- 
. A ęst poczucie niepew- 

t j P^stsakiwaiue rozmaitymi 
utrudnia tworzenie 

finansowych. ustalanie 
s ’rĆ'V wzięć rozwojowych Rodzi 
•xł2cdil\wy obronne, asekuracyj- 
, t P0-. mające nic wspólnego z 

n‘ ywnością gospodarczą Na- 
£SP‘11 j . nie skumulować środ- 
;wn’ e wykazywać się rentow- 

■:PW- i efektywnością, gdyż to 
.niemożliwie starania o ulgi 

vfeZzwSnia. Płacić ludziom ile 
h i liczyć na dobrą wolą mi- 

■F, /dwa w przypadku przekro- 
niebezpiecznego progu wy- 

; I?® przykładem zupełnie kuno- 
IłLn była sytuacja na początku 

roku Mimo wkroczenia 
rok gospodarczy przed­

siębiorstwa nie znały podstawo- 
? parametrów finansowych, 
Kre powinny być podstawą pla- 

ffiaBwania-.

Obserwuje się zjawisko powsta­
wania dużych struktur organiza- 

a, Lnycli jako sposobu na rozmaite 
..Ejdności gospodarcze, a przede 
Wszystkim w celu uzyskania więk- 
Łej siiy przetargowej. Chodzi o 
Referencje finansowe, zaopatrze- 

lajiowe itd. Te struktury nie śluzą 
lę. Efektywności i mogą zagrozić dal- 
' feym reformom gospodarczym.
nr.F . . ....------------- ------------ g^-

nie 
cen- 
bo- 
sto

sadzonego z tego ty-, 
< motywacyjne są pra- 

h Skin. nadal przedsię- 
' ha^-Hci podatek od 90 92

P zysku osiągniętego z 
h * ''^du Węgrzy stosują po- 
2E Wiązanie, ale tam *wol- 

r®* podatku jest... 75 proc.

; ;reformatorskich jest słuszny, 
iie realizowany w praktyce. Po- 

^irzebne są konsekwentne dziala- 
<’ nia, przez co rozumiem trzymanie 
n>iiSię raz obranej drogi. Mówiąc o

Jym, mam na myśli nie tylko po- 
jhiykę finansową, lecz znacznie 
- szerszy obszar życia. Bez dokona- 
,aia dalszych zmian w za- 

j,Kresie stosunków politycznych, 
sP°^cznych i gospodarczych nie­
wiele się zmieni. Reformy wycin-

0We nie dadzą spodziewanych 
^t^ymków. Od początku wdraża.da 

.,eiOrm^ gospodarczej tworzy się 
'>' 7n^’e • Us\aw- a^e praktycznie nie 
z ni *Sni} sPosób funkcjonowa- 

h? ,g°sPoóarki Na przykład naj-. 
uefa le^ poż3dany instrument, jak

Ya o sanacji i likwidacji 
P jedsiąbiorstw jest martwym za- 

Zamykamy się t. /.^jach branżowych. w spt . ' 
shvo?zV nle mówimy o tym. jak 
kry , warunki do przełamania 
V. SU’ odskoczenia i pójścia 
Wreszcie do przodu.

Bziękuję za rozm°—~ 
^zmawia!

STANISŁAW JABŁOŃSKI i

Rozmowa nyrektOTem Biura Turystyki Zagranicznej BP „Orbis” 
WOJCIECHEM KA WALCEM

jest również

umowy między

to o tym. że r-------
współpracę Z „Orbisem’ 
oferowanych usług.

Trzccli dyrektorów 
his” uhonorowano złotą 
„Budowniczego LGOM” 
to o tym. że KGHM wy

BP „Or- 
odznaką 

Świadczy 
soko ceni 

i jakość
Czy „Orbis" 

zadowolony? To już 
Przecież 10 łat od czasu podpisa­
nia pierwszej 
stronami.

Zaczynaliśmy skromnie w 
1978 r. Oferta była niewielka — 
tysiąc miejsc. Okazało się, że tra­
filiśmy -w zapotrzebowanie i licz­
ba pracowników zakładów kombi- 
nackich, chętnych do spędzenia z 
nami urlopu, rosła bardzo szyb- 
ko. Uatrakcyjnialiśmy ‘akże naszą 
ofertą o nowe kraje. Zaczynaliś­
my od Bułgarii i Węgier. dziś 
wysyłamy turystów do Grecji, Ju­
gosławii. W bieżącym roku ofe­
rujemy kombinatowi 5 tys. miejsc

na campingach, w kwaterach pry­
watnych i hotelach. Różnica 
interesów między nami zarysowu­
je się, gdy chodzi o terminy wy­
jazdów. Pracownicy KGHM chcą 
udawać się za granicę przede 
wszystkim podczas dwóch miesię­
cy: lipca i sierpnia, a • my mu- 
simy sprzedawać skierowania tak­
że poza sezonem. Z tym proble­
mem jednak poradziliśmy sobie 
bez większych kłopotów. Atrak­
cyjne oferty wiosen ie i jesienne 
spizedajemy w naszych biurach 
w Legnicy czy Lubinie. Chętnych 
nie brakuje.

— Dokładnie 15 marca br. dy­
rektorzy „Orbisu” i KGHM pod­
pisali kolejną umowę o współ­
pracy. Czy są jakieś nowe punk­
ty w tym porozumieniu?

— Do tej pory podpisy -ane by­
ły umowy o współpracy. Tym ra­
zem zawarte porozumienie ma 
głębszy sens, gdyż mówi o roz­
woju współpracy. A więc nie tyl­
ko dzień dzisiejszy i nie tylko te 
formy w których współdziałaliśmy 
do tej pory. Sformułowanie po­
rozumienia są dość ogólne, ale na 
wspólnym spotkaniu z dyrekcją 
KGHM ustaliliśmy, omówiliśmy 
wiele problemów. Podstawową 
sprawą jest oczywiście to, że „Or­
bis” ma zapewnić górnikom • hut­
nikom atrakcyjny wypoczynek. 
Ale~są chęci i co najważniejsze 
możliwości, aby poszerzyć zakres

1

współdziałania. Myślę tutaj -o wy­
korzystywaniu przez „Orbis” bazy 
hotelowej posiadanej prze- zakła­
dy kombinatu. Współpraca mo­
głaby pójść jeszcze dalej. Dlacze­
go KGHM i „Orbis” nie miałyby 
budować wspólnie nowych obiek­
tów w atrakcyjnych rejonach 
kraju? Korzystaliby na tym za­
równo pracownicy kopalń i hut, 
jak i „Orbis” sprzedający część 
miejsc innym kontrahentom. Są 
czynione już takie przymiarki i

Fot. Cz. Baka

być może powstanie spółka zło­
żona z kapitału „Orbisu” i KGHM

— Skoro o finansach mowa, 
może kilka zdań o tym, jak te­
raz wyglądają rozliczenia między 
kombinatem i „Orbisem”?

— Za organizowanie wczasów 
pobieramy pełną odpłatność. Dla 
naszego stałego klienta stosujemy 
jednak preferencje w zak sie do­
boru bazy, terminów i cen. Ofe­
rujemy to, co najlepsze i w naj­

atrakcyjniejszych dla polskie! ro­
dzin erminach. A co dc cen to 
pobieramy niższe marże. Normal­
na marża ustalona jest na pozio­
mie. 20—25 proc. Dla KGHM mar­
ża jest o 5 proc, niższa niż nor­
malnie. Jeszcze jedna uwaga, nie 
pobieramy żadnych marż w do­
larach, dotyczy to nie tylko pra­
cowników KGHM decydujących 
sic na spędzenie z nami urlopu, 
ale w ogóle Gdy pod koni“c lat 
siedemdziesiątych przystępowaliś­
my do współpracy, mówiło się o 
interesie społecznym. „Orbis” wy­
chodził do ludzi .pracy Zaofero­
waliśmy swoje usługi kilku du­
żym firmom. Przez lata współpra­

ca z pozostałymi zamarła, a roz­
wija się jedynie z KGHM i FSO 
Dziś sytuacja jest inna niż przed 
laty, tc my szukamy klienta.

— Mówi pan o niższych mar­
żach dla kombinatu, ale wiadomo, 
że „Orbis” nie jest towarzystwem 
charytatywnym i interes musi się 
Biuru Podróży opłacać...

— Oczywiście, że tak. Dla nas 
sprzedanie hu-tem 5 tys. skiero­
wań jest korzystną sprawą. Od­
ciążamy nasze placówki i wiemy, 
że miejsca są sprzedane. Rozpra­
wa zenie skierowań bierze na sie­
bie KGHM, zamiast podpisywać 
5 tys. umów z każdym klientem 
osobno, załatwiać wiele formal­
ności, robimy to raz z kombina­
tem. Pracy w „Orbisie” nie bra­
kuje, bo chcą podróżować nie tyl­
ko pracownicy KGHM, a poza 
tym zajmujemy się również sprze­
dażą biletów kolejowych, lotni­
czych.

— Sezon urlopowy, chociaż jesz­
cze tego nic widać, zbliża sie 

wielkimi krokami. Umowa już 
podpisana. Wypada więc aapytać 
lekąd wyjedzicmy w czasie tego­
rocznego lata? Czy oferta obej- 
r> e jakieś nówc państwa? I pro­
blem ostatni czy ceny nie będą 
odstraszać potencjalnych klien­
tów?

— Generalnych zmi-n w kie­
runkach wakacyjnych wyjazdów 
- bieżącym roku nie będzie. Je- 
śli KGHM. jako liczący się part­
ner. zgłosi zapotrzebowanie na 
przygotowanie miejsc w Innych 
•ejonach świata i znajdą się chęt­
ni. to oczywiście takie zamówienie 
”st. tmy w stanie zrealizować. Na 

razie — może już od przyszłego 
oku — planujemy prze-Gużenie 

tras campingowych i wzbogacenie 
ich o możliwość zwiedzenia Włoch. 
Jeśli nasz turysta biwakuje 100— 
—150 km od granicy włoskiej, to 
niejeden chętnie przejedzie tę od­
ległość, aby obejrzeć Me­
diolan. Florencję czy ’"’enecję. W 
bieżącym roku oferujemy Grecję, 
Jugosławię, Bułgarię. Jak kto lu­
bi: na campingu, kwaterze lub w 
hotelu. Do tej pory oferowaliśmy 
także miejsca n- Wegrzer-h Wie­
my, że KGHM zainteresowany 
jest wypoczynkiem w tym kraju.
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Dotąd jednak nie możemy dać 
więżącej odpowiedzi. Nie mamy 
bowiem jeszcze potwierdzonych 
limitów wyjazdów, nie wiemy czy 
będr środki na wymianę waluty, 
a jak powszechnie wiadomo w 
ubiegłym roku był to dość poważ­
ny problem.

— Fozostajc jeszcze sprawa cen?

— Uprzedzając kolejne pytanie 
powiem, iż opinia mówiąca że 
„Orbis” jest biurem podróży dla 
bogatych, nie jest tak : ipełnie 
prawdziwa. Około 70 proc, naszej 
oferty to stosunkowo tanie wyjaz­
dy, takie o których -ir iliśmy 
przed chwilą. Ceny tej taniej tu­
rystyki wzros’7 w bieżącym roku 
o 10—15 proc. Nie mus -■ chyba 
tłumaczyć, że jest to efekt m in. 
zmiany kursu rubla i innych roz­
liczeń. W tej sytuacji -a ty‘zień 
na campingu w Grecji lub Jugo­
sławii trzeba będzie zapłacić 9 
tys. zł i 30—45 dolarów, a i 
miejsce w jugosłowiańskim hote­
lu, łącznie z przelotem ok. 180— 
—200 tys. zł i 40 . arów. Oczy­
wiście, za 2 tygodnie. Ceny te mo­
gą ulec zmianie z przyczyn od 
nas niezależnych. Pozostałe 30 
proc, naszej oferty przeznaczamy 
dla tych, którzy na zwiedzanie 

świata nogą przeznaczyć większe 
środki. Obok organizowanych już 
wyjazdów do krajów za odnio- 
europejskich, pie „rzymek do Zie­
mi Świętej, Egiptu, Syrii. Jo”da- 
nii chcemy uruchomić bardziej 
egzotyczne linie, jak choćby na 
Seszele, Filipiny czy do Japonii.

Roz- wiała BOŻENA KONCZAL



(DOKOŃCZENIE Z 
POPRZEDNIEGO NUMERU)

Chciał ją mieć przed oczami 
czystą, bez skazy. Apaszkę za­
mierzał zdjąć w ostatniej chwili 
zębami, a potem gryźć włosy na 
myszce. A piersi miała zgrabne 
z delikatnym puszkiem i z drob­
nymi sutkami. Wyciągnął ręką, 
aby wziąć pomiędzy dwa palce 
delikatnie, ścisnąć, wgnieść do 
środka, puścić i czekać jak wra­
cają do kulistości. A różę miała 
przepiękną. Kwitła na niej, roz­
chylała płatki, pachniały ogroda­
mi Wschodu. A nogi miała dłu­
gie, z małymi nagórkami kolan.

— Gdzie pan jest? — przebu­
dziły go słowa — pisze pan 
wiersz?

— Tak jakby — odpowiedział.

— Raczej czytałem — poprawił 
się.

— O czym byt wiersz?

— O pięknie.

— Na jakim oparty motywie?

— Wiele jest motywów piękna, 
kobieta, wolność, sprawiedliwość.

— Wierzy pan w sprawiedli­
wość?

— Wierzę w uczciwość. Wierzę, 
źe każdy z nas w swoich genach 
ma zakodowaną tę cechę. Każdy 
z nas może być uczciwy. Istnieje 
granica, za którą .przestajemy być 
ludźmi, przestajemy być istotami 
ziemskimi, które przez tysiąclecia 
budowały piramidy, miasta, po­
jazdy międzyplanetarne. Postęp 
do czegoś nas zobowiązuje, nakła­
da na nas rygory, które świadczą 
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o naszym rozwoju. Jest dowodem 
na to, że iesteśmy głównymi isto­
tami na ^emi. Dlatego ważne 
jest określenie granicy, kiedy 
przestajemy być ludźmi, a staje- 
my się zwierzętami w garniturach. 
Miałem ostatnio taką przygodę: 
zawiniłem, złamałem przepisy i 
zostałem wezwany do przełożone­
go. Wszedłem do gabinetu, męż­
czyzna w średnim wieku, ubrany 
starannie, w dobrze leżący na nim 
garnitur ze znaczkami inżyniera 
na klapach, w krawacie, czysta 
elegancja-Francja, można powie­
dzieć, a on zamiast rozmawiać ze 
mną, zaczyna krzyczeć. Zaczyna 
mi ubliżać. Patrzę na niego zdzi­
wiony, a w garniturze siedzi zwie­
rzę. Zamiąst starannie ogolonej 
twarzy, ma ryj. I obraca tym ry­
jem, coś krzyczy, lecz ja już tego 
krzyku nie słucham. Przyglądam 
się jak Świnia chce coś powie­
dzieć w ludzkim języku, ale nie 
wychodzi jej to najlepiej. Parska, 
rzuca się, a we mnie rodzi się 
śmiech. Głęboki, wewnętrzny 
śmiech.

Do takich sytuacji .przyzwy­
czaiłem się, to już nie kłuje. W 
pierwszej chwili to rozwesela, 
lecz kiedy wracam do domu, mam 
moralnego kaca. Przez kilka dni 
chodzę jak struty. Dręczy mnie 
to, że człowiek dla człowieka stał 
się maszyną. Patrzy na niego 
przez pęknięte lustro przepisów. 
Ale przepisy bywają niebezpiecz­
ną bronią, w ręku kogoś nieroz­
ważnego ranią i kaleczą.

— A ci, których ranią, czy są 
w porządku? — przerwała mu 
wywód.

— Rzadko. Szukają wytłuma­
czenia. Nie potrafią czuć się win­
nymi. ,1 to jest nasz największy
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błąd, który uczyniliśmy. Przesta­
liśmy wszyscy poczuwać się do 
winy. Ci na górze stają się u- 
rzędnikami, są za daleko od 
wszystkiego, ci na dole bronią się, 
bo być winnym to znaczy być 
karanym. To być pozbawionym 
pieniędzy i honoru. Ale nikt nie 
zauważa tego, że przyznawanie 
się do winy stwarza możliwość 
zmiany naszej moralności. Po­
winni o tym wiedzieć winni, je­
żeli ich celem jest .poprawa, nie 
tylko czynu, ale całości naszego 
życia pędzącego przecież w pustkę. 
A sędziowie także powinni szu­
kać winy w sobie, a nie tylko w 
innych.

— Pan jest utopistą.

— Tak, jestem świadomym uto­
pistą, ale czy można inaczej, je­
żeli żyjemy tak jak sprzedający 
i kupujący? Nie jestem młody, ale 
wciąż jestem upartym utopistą.

— A jeżeli jest pan samotny?

— Jestem samotny.

— Dlatego pisze pan wiersze.

— Nie, jest odwrotnie. To 
poezja prowadzi do utopii. Otwie­
ra szeroko oczy. I skazuje na
walkę przytępionym mieczem.

— Trafia kogoś?
— Pojedyncze ofiar \
— Czyli poeta to snajper — za­

śmiała się, pokazując białe zęby.
— Tak, snajper z zamgloną lu­

netą celownika.

— Miałam zadać kilka pytań z 
dziedziny górnictwa — powiedzia­
ła po dłuższym milczeniu, jakie 
zapanowało nagle — wynotowa­
łam je sobie w notesie. Wydaje 
mi się, że mogłyby pana śmie­
szyć. Myślałam jadąc tutaj, że 
spotkam mężczyznę o grubym gło­
sie, zaciągającego gwarą, a spot­
kałam chłopca-, egzystencjaUstę, 
który zapatrzył się w idee i nie 
potrafi połączyć tego z rzeczy­
wistością.

— Myli się p«i^, z rzeczy­
wistością radzę sobie dobrze, ale 
poeta oprócz tego, że pisze głów­
nie o żyćiu, musi je także upięk­
szać. Walczyć o nie. Poezja nie 
może być tylko szkolną rymo­
wanką emerytowanego górnika, 
który hoduje gołębie i plewi róże, 
a potem pisze o tym wiersze. Mu­
si odbywać się w człowieku ciągła 
walka. Pojedynek z życiem — 
przerwał nagie, sięgnął po kieli­
szek wina, zanurzył wargi w pły­
nie.

Poczuł ulgę, guy wino zaczęło 
przepływać przez gardło. Spojrzał 
na nią i zapragnął jej. Chciał 
mieć ją w łóżku. Przewracać się 
po pościeli, spadać na miękki dy­
wan, słuchając przy tym jedno­
cześnie muzyki baroku. Później 
leżeć zmęczony, jak po wielkim 
biegu maratońskim i gładzić jej 
włosy. Ale najpierw to chciałby 
ją posiąść brutalnie, zniewolić, 
żeby w tym było coś z gwałtu.’ 
Zdał sobie sprawę, że jego myśli 
przeczą temu, co cały czas mówi 
do niej. Czuł się jakiś zagubiony, 
samotny, poniżony przez jej uro­
dę, jej światowość, jej obojętność 
dla niego i dla górnictwa, które 
to niby chwali, a tak w rzeczy­
wistości ma już tego wywiadu, 
tych wszystkich wywiadów dość’. 
I najchętniej udałaby się do ja­
kiegoś hotelu, wzięła prysznic i 
poszła spać. I zdał sobie sprawę 
z tego, że ,to ona potrzebuje po­
mocy i że to ona miota się, wę­
druje po świecie, rozmawia z wie­
loma ludźmi, zadaje pytania, na­
grywa odpowiedzi. Błądzi wciąż 
w tym samym kręgu. Bo czym 
różnią się ludzie od siebie? Ni­
czym, są jedną pieczątką odbija­
ną na innym skupisku atomów. U 
wszystkich ból jest jednakowy. 
Kiedy sam oczekujesz pomocy, to 
bardzo męczące jest jej pozorne 

udzielanie. Myśląc tak, zdał sobie, 
sprawę, źe uśmiecha się. patrząc 
na nią.

— Jak to miło widzieć uśmiech 
na twarzy poety — powiedziała.

— Uświadomiłem sobie, że czę­
sto życie wymaga od nas bardzo 
gwałtownych reakcji, czasami 
wbrew sobie. I to mi się udało. 
Mam dla pani propozycję, żeby 
ten wywiad uznać za nie odbyty. 
Chcę, żeby nie zamieszczano moich 
wierszy ani odpowiedzi. Niech 
pani znajdzie innego poetę lub 
przeprowadzi wywiad z jakimś 
wynalazcą czy głównym księgo­
wym, kolejnym dyrektorem, sza­
rym górnikiem, kobietą pracującą 
na flotacji czy lampowni. Niech 
pani o mnie zapomni. Poezja po­
winna być wielka albo pozostać 
w ukryciu. A tej wielkości nie 
będzie. Nie pragnę już mojego 
nazwiska wydrukowanego na kar­
cie papieru. Chcę pozostać poetą 
w świadomości własnej, a nie w 
statystyce.

— Mam .pewien kłopot — po­
wiedziała po chwili zastanowie­
nia.

Może szukała odpowiednich słów, 
a może dawała mu czas do na­
mysłu, aby zastanowił się nad 
tym, co powiedział. Zdawała so­
bie sprawę, że powiedział to pod 
wpływem chwili, w jakimś nie­
spełnieniu, w nieświadomości te­
go, że nic się nie dzieje nagle, ze 

pytań. O odpowiedź proszę szcze, 
rą, już bez filozofii. Czy zgadzą 
się pan na takie postawienie 
sprawy?

Może to być bardzo zabaw­
ne, pomyślał i przytaknął głowa 
Pragnął usłyszeć te podstawowe 
pytania, do których się zmusiła 
jednak, mimo że przed chwilą 
mówiła,, że śmieszyłyby go.

— Dobrze — powiedział _ 
niech pani strzela.

— Jak długo pan .pracuje w 
kopalni?

— Dziesięć lat.

— I zawsze na pierwszej linii?
— Tak, od początku w przodku.
— Czy jest to niebezpieczna 

praca?
— Na to pytanie odpowie tabe­

la wypadków.
— Czy koledzy są zadowoleni 

z pracy?
— Chyba tak, dużo zarabiają, 

realizują się zawodowo.
— Pan też?
— Ja nie, jestem malkonten­

tem, nic mi nigdy nie odpowia­
dało, dlatego może zostałem 
poetą.

— A przełożeni?

WYWIAD
ANDRZEJ MULARCZYK

(Opowiadanie)
do wszystkiego należy dochodzić 
powoli, krok po kroku. Jak Sy­
zyf, w nadziei, że kiedyś ten ka­
mień nie stoczy się i zostanie na 
górze. A on, umęczony starzec, 
będzie mógł rozprostować w koń­
cu kości.

— Nie jest to możliwe — od­
parła —- naczelny uparł się na 
poetę, pasuje mu to bardzo do 
tego technicznego cyklu. Uważam, 
że powinien być .poeta. Kiedy o- 
padna. już emocje, będzie to dla 
pana miła niespodzianka. Wiersze 
napisane czarną farbą drukarską 
na papierze. I świadomość, że 
przeczytało je ileś tysięcy ludzi.

Wyjął plik wierszy i podał jej.
• Czy są tutaj wiersze o gór­

nictwie — spytała.
Dziesięć ostatnich — odoo- 

wiedział. '

Otworzyła maszynopis na ostat­
niej stronie, przeczytała, przerzu­
ciła przedostatnią, przeczytała 
również, pokręciła głową. PrzeT 
czytała wszystkie dziesięć i odło­
żyła.

— Dlaczego nie czyta pani po­
zostałych? — spytał.

— Przeczytam później, kiedy 
znajdę trochę spokoju. Może nawet 
cos z nich wybiorę. Te o górnic­
twie podobają mi się bardzo

wlaś- 
kilkh

- z rozkoszy, 
deklamowała dzięk-

A on słuchałby 
,c°raz , głębiej za- 

coraz 
utraty

Nic nie powiedział, poczuł w 
sobie uczucie nienawiści. Poczuł 
się poniżony. Pogardzony przez 
nią i zapragnął wziąć ją w obję- 

nad swoimi instynktami. Pragnął mieć- ją pod 
kos?' Hk -jak PrZeŻ^Wa ro- 
nos’ ®k 3est W dobrze. Jak' u- 
nosi się w czarodziejskie krainy Ulega mu i krzyczy - Krdlny. 
Tak jakby f •- 
czynny wiersz, 
tego wiersza i 
nurzał się w nią. Wchodził 
częściej i szybciej. Aż do 
tchu i spermy.

— Może przystąpimy do 
ciwego wywiadu. Zadam 

— Można wj^rzymać. Zdaję so­
bie sprawę jak trudne mają za­
danie. Utrzymanie ciągłości pro­
dukcji w tak ciężkich czasach, 
kiedy wszystki?go brakuje, łącz­
nie z pieniędzmi, to już jest coś.

— Ale podobno górnicy naj­
więcej zarabiają?

— Podobno tak.
— Nie jest pan o tym przeko­

nany?

— Nie jestem, pod koniec mie­
siąca i tak mi nie starcza.

— Za duże wymagania? Nie­
umiejętne gospodarowanie?

— Szeroki gest, wyobraźnia i 
ceny alkoholu.

— Spod jakiego znaku"
— Wodnik.
— Znak artystów.

— Podobno.
Jako artyście i poecie, co 

najbardziej utkwiło panu w pa­
mięci z kopalni?

— Twarz górnika, któremu 
przenośnik wyrwał rękę łącznie 
z łopatką, który cały czas krzy­
czał, że musi wracać po łopatę-

— Makabryczne.
— Prawdziwe.
— Dużo zna pan takich histo­

ryjek?
— Kilka mógłbym jeszcze opo­

wiedzieć.
— Starczy. A czyja jest to 

wina?

— Człowieka.
— Konkretnie.



Mamy nadzieję, że po dobrze przy­
jętym tomiku poetyckim Marii 
Lewickiej, niedługo otrzymamy 
do ręki nowe wiersze tej interesu­
jącej poetki.

się

że

na
Pisać

że 
się

i, dla 
urżną się do weśo-

„ Pani i «'oja-
Dlaczego moja'

!rIPao nie można zro- 
"'^likwidować kopalnie, 

>’ić' że służą człowieko-
Xjórc. „unćie rzeczy są przeciw­
ni, * mb niszczą go śmier- jjo niemu 
teinie-
_ Idiotyczne.
___ Idiotycznie wszystko nam 

po7«»}0'
_ Ą jaka jest nadzieja.

Chwilowa. Dla jednych, 
Robotę wieczorem mogą 

urżnąć do nieprzytomności, 
innych, 
łości.

trzeźwo?

___ wierszę, rzeźbić, w 
drewnie lipy, drukować ulotki.

, Przeciwko komu?
__ Przeciwko sobie, oczywiście. 

Tworzymy przecież jedną wielką 
rodzinę, która zbłądziła. Błądzi, 
wchodzi w dzikie zaułki instynk­
tów, od początków naszego istnie­
nia,’ kiedy to Kain zabił Abla.

mu rękę, którą on ścisnął trochę 
za mocno, wyrwała mu ją z gry­
masem bólu na twarzy. Bardzo 
chcial ją pocałować w dłoń, a 
myśleć, że całuje w szyję. Spoj­
rzała w oczy i przestraszyła 
się. Zobaczyła w nich męskie 
pożądanie ciała. Po raz pierwszy 
zrozumiała, że ten trochę śmieszny 
mężczyzna pożąda jej. Nie było 
to dla niej nowością, wciąż . spo­
tykała tego typu spojrzenia, ale 
jego przeszło przez nią jak pio­
run, mroziło jak bryła lodu. Ba­
ła się. Nie było to zwyczajne po­
żądanie. To była walka rozgrywa­
jąca się w nim. Może • nawet na 
śmierć i życie. Odwróciła się 
i szybko uciekla w kierunku 
drzwi wyjściowych z kawiarni 
Przez chwilę stał jak zamurowa­
ny. Podeszła kelnerka, wręczy! je; 
banknot. Nie czekając na reszte. 
wybiegł Chcial dogonić, wziąć w 
ramiona, całować, zmusić, żeby 
poszła do niego.

Zobaczył tylne światła służbo­
wego poloneza. którym jeździł 
dyrektor kombinatu. Zaczął biec 
za nim. po chwili sariiochód 
zniknął za zakrętem. Biegł dalej.
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Niedawno wspominaliśmy o 
mądrym działaniu pedagogów leg­
nickich. Anny Sznerch ' Tadeusza 
Sznercha. oraz o wspomagającym 
ich Ludwiku Gadzickim z Lubina. 
Młodzież spotkała się po raz 
dziesiąty.

,'r

Jubileuszowe spotkania odbyły 
się bez fanfar, skromnie ale pra­
cowicie. Przez kilka godzin mło­
dzież z całego województwa recy­
towała swoje teksty, dyskutowała 
nad nimi, zastanawiała się nad 
drogami rozwoju polskiej literatu­
ry. Gospodarzami spotkań trady­
cyjnie i gościnnie, było I Liceum 
Ogólnokształcące w Legnicy Cie­
szy także i to, że powoli wciąga 
się młodzież do prac krytycznoli­
terackich. W tym roku Beata Son- 
gin wygłosiła mowę, poświęconą 
twórczości swoich koleżaneK i ko­
legów Na sali pojawiło się wielu 
laureatów z lat ubiegłych, ale 
także spora grupa debiutantów. 
Prace nagrodzone niedługo będzie 
publikować „Polska Miedź”

Chcial swoją samotność utopić w E 
biegu. Zapragnął spalić wszystko, 
co do tej pory napisał. I był go- Otrzymaliśmy, jak sądzimy wia­

rygodną informację ze źródeł zbli­
żonych do prawdziwych że nasz 
wieloletni współpracownik. Ry­
szard Gruchawka, doczeka się je­
szcze w tym roku swojej pierw­
szej książki. Debiutem będzie to­
mik poetycki, który ukaże się w 
Warszawie. Natomiast w roku 
przysżłym winny snaleźć się w 
księgarniach opowiadania Gru- 
chawki ot. „Życie podziemne”, 
właśnie redaktorzy skończyli swo­
je praco

— A powracając .do ulotek, czy 
działają tutaj, na tym terenie 
podziemne struktury?

— Przestały działać, od kiedy 
zrozumiały, w jakim są dołku; 
zrozumiały, że są w błędzie. I 
spiskują w rzeczywistości prze­
ciwko swoim rodzinom.

— Czy panuje spokój?

— Kwitnie harmonijne życie 
rodzinne.

— Dokąd więc zdążamy '■
— To pytanie i ja mógłbym 

zadać z tym samym skutkiem.
— A nasze górnictwo dokąd 

zdąża?
— Powiem to pani na ucho i 

niech pani nie powtarza tego głoś­
no. Do ogołocenia naszej ziemi ze 
skarbów. Ale niech pani nikomu 
tego nie powtarza. Nikt w to nie 
uwierzy. Jeszcze oskarżą panią o 
działalność wywrotową.

— Sam pan do tego doszedł?
— O tym wszyscy wiedzą. A 

przynajmniej ci, co powinni. Ale 
nie mamy innych możliwości. Ka­
pitaliści uparli się, aby rozłożyć 
nas gospodarczo. Pożyczają duże 
pieniądze. Każą kupować przesta­
rzałe technologie. A my sprzeda- 
lemy im tanią rudę.

I co dalej?
—■ Budujemy wiele kopalni.

I jak z tego wyjdziemy?

— Nie wyjdziemy.
— I pan to mówi tak spokojnie. 

towy spalić swoją bibliotekę. Wiał 
wiatr, padał drobny deszcz. Czuł I 
się bardzo samotny. Bolało go 
ciało, nogi były ciężkie, jakby w 
butach miał ołów. Klął, przywo­
ływał wszystkie przekleństwa, ja­
kie tylko przychodziły mu do gło­
wy. Wyobraża! sobie, że jest o- 
statnim człowiekiem nikomu nie­
potrzebnym. że nikt go nie zauwa­
ża, a wszyscy przechodzą przez 
niego, jak przez powietrze. Kła­
niał się obcym ludziom, krzyczał 
do nich: dzień dobry, a oni nie 
odpowiadali. Nawet nie patrzyli 
na niego. Zajęci byli rozmowami, 
rozmawiali sami z sobą. Mówili 
do samochodów, do czerwonych 
świateł na ulicy, do gazet, które 
trzymali w wyciągniętych rękach 
Wciąż mówili. Nikt nie słuchał. 
Nikt nie potrafił mu pomóc. Nikt 
nie zauważył, że potrzebuje po­
mocy. Czuł się jak dziecko zagu­
bione w wielkim mieście.

Wyszedł na ulicę, nikogo nie 
było, pobiegł jeszcze kilka kro­
ków. Zakluło go w boku, przysta­
nął, dał za wygraną. Szedł tak 
długo, aż doszedł do rzeki. W po­
wietrzu czuł smród. To śmier­
działa rzeka. Usiadł na kamieniu 
wystającym z wody. Nogi zanu­
rzył w lodowatej cieczy. Trzymał 
je wbrew bólowi, który przecho­
dził przez ciało. Był zły. złość 
swoją, winę za ten stan przelał 
na kobietę, przed którą otworzył 
duszę, a ona zabrała sztuczną bi­
żuterię. Zrozumiał, że skazany 
został na samotność. Zapragnął ją 
posiąść tutaj na ziemi, nad 
śmierdzącą rzeką. Pragnął znisz­
czyć jej ciało. Rozpiął rozporek 
i zamknął oczy.

Nasz człowiek w wydawnictwach 
wrocławskich przyniósł wieść, że 
Ryszard Adamów, o którym nie­
dawno tutaj pisaliśmy, wierząc, że 
mierzy się z jakąś wajną powieś­
cią, właśnie złożył w Wydawnic­
twie Dolnośląskim nowy maszyno­
pis. Pierwsze, wewnętrzne recen­
zje są pozytywne. Rzecz ma do­
tyczyć zjawisk i procesów, jakie 
zachodziły na kresach wschodnich 
przed wojną. O ile koła zbliżone 
do prawdziwych mają rację, spo­
dziewamy się powieści odważnej i 
niebanalnej, bo na taką Adamo­
wa stać. Czekamy zatem na książ­
kę.

☆
Także • nie traci czasu Andrzej 

Mularczyk. Po ośmiu nagrodach 
zdobytych w ubiegłym roku na 
różnych konkursach, z pewnością 
szykuje się do nowych konfronta­
cji. Niedawno ukończył ciekawe, 
choć naszym zdaniem wymagające 
jeszcze pracy, opowiadanie pod 
tytułem „Bajka”. Na pewno nie 
jest to ostatnie słowo w prozie 
coraz lepiej się zapowiadającego 
młodego autora. Panie Andrzeju 
życzymy wytrwałości, no i gratu­
lacje z okazji nowej sytuacji ro­
dzinnej

☆
Dziękujemy Ewie Albrecht z 

Głogowa i Tadeuszowi Linkowi z 
Legnicy za podtrzymywanie nas 
na duchu w sprawie popularyzacji 
współczesnej literatury. Robimy 
co możemy. Dzięki, kochani.

tuję JXkrS- Caly cws bun- 
wcUTjX7n.g0Lecrz°™amy 
chce mojego hnni pani nie 
jest ktoś .spokojny"' Op?s7va?z 
Cieszący się z druku.

I tu kończy się nasz wywiad 
— powiedziała do mik 
przyciskając „stop” na klawiatu­
rze magnetofonu.

Dzień Górnika jest za kilka 
dni, chyba w poniedziałek'; jeżeli 
się me mylę. w sobotnim wyda­
niu będzie mógł pan przeczytać 
swoje wiersze. Zmieniłam zdanie 
. z przekonaniemze dokonała słusznego wyboru. — 
Opiszę pana, i .naszą rozmowę. Nie 
będzie pytań i odpowiedzi. Będzie 
postać człowieka łączącego poezję 
z ciężką pracą górnika.

Nic nie powiedział. Patrzył na 
mą długim spojrzeniem. Odwró­
ci! wzrok. dopił do końca wino. 
1 długo patrzył na ostatnią kroplę, 
która powiększała się na dnie kie­
liszka. Bawił się nią, przesuwając 
po dnie. Poczuł się bardzo sa­
motny. Teraz jeszcze nie czul się 
zle, ale wiedział, że przez kilka 
dni będzie miał tego swojego ka­
ca. Wszystko się będzie w nim 
przewracało. Powróciła znów do 
niego fala męskiej ambicji, zdo­
bycia kobiety, którą zachwycała 
się męska połowa Polski. Chcial 
jej i to pragnienie paraliżowało 
go. Milczał i patrzył wytrzeszczo­
nymi oczami. Przestraszyła się 
tego spojrzenia. Nie wiedziała, co

— Nie mogę — kłamała cze­
ka na mnie jeszcze dyrektor kom­
binatu — ten kąsek swoich wy­
wiadów zostawiłam sobie na ko­
niec.

— Może jednak wypijemy gdzieś 
tę wódkę? Mam ogromną chandrę.

— Naprawdę bardzo chętnie 
bvm wypiła, ale śpieszę się. Cze­
ka na mnie samochód. Kierowca 
sie już niepokoi. Mówiłam, ze 
X ad będzie trwał z pół go- 
dzkTy a my sobie tak rozmawia­
jmy prawie dwie. A wydaje mi 
sie że mogliśmy jeszcze gawę­
dzić drugie tyle. A teraz pozwoh 
pan, że pożegnam się — podała 

ma odpowiedzieć, kiedy spytał: 
— A gdzie pani będzie spać dzi­
siejszej nocy? Nie odpowiedziała, 
więc ciągnął dalej: — Jeżeli nie 
ma pani gdzie przenocować, mogę 
zaoferować nocleg u siebie.

— Muszę być rano w redakcji 
i zdąć materiały. Będę je przygo­
towywać w pociągu — spojrzała 
na zegarek — zrobiło się późno. 
Zagrała tę scenę jakby była ra­
sową aktorką, nie dał się zwieść 
Wiedział, że ma jeszcze wiele 
czasu. Tylko zmęczyła ją rozmo­
wa.

_  Może pójdziemy na dużą 
wódkę i obiad — jeszczę raz po­
nowił swoją propozycję, aby przez 
chwilę z nią przebywać.



LUBIĘ
CZECHOWA

Z KRYSTYNĄ HEBDĄ — aktorką
Teatru Dramatycznego w Legnicy 

rozmawia Micha! Tarnoski
— Na scenie pracuje pani od 

35 lat. W Teatrze Dramatycznym 
w Legnicy dziewiąty sezon. Czy 
pamięta pani swój pierwszy kon­
takt ze sceną?

— Teraz jest już modne mó­
wić, że od dziecka marzyło się o 
scenie, a ja rzeczywiście marzy­
łam. Urodziłam się w Krakowie 
i tam jako dziecko występowałam 
w teatrze. Obecnie jest to Teatr 
Rozmaitości. Oczywiście,, nie wie­
działam, jaka długa droga mnie 
czeka. Bo okazało się, że mama 
nie wyraża zgody na to, żebym 
została aktorką. Ja jednak za 
wszelką cenę chciałam nią zostać. 
I tak doszło do tego, że uciekłam 
z domu do teatru w Tarnowiie. 
Pomógł mi w tym, już nie żyją- 
cy, wspaniały człowiek teatru, 
Iwo Gal. Początek był trudny, 
ale dlatego też jestem tak bardzo 
przywiązana do zawodu.

— Co może pani powiedzieć o 
swoim życiu prywatnym?

Trudno jest właściwie od­
dzielić moje życie prywatne od 
teatru, w teatrze życie biegnie 
szybko, może dlatego, że żyjemy 
od premiery do premiery. Właści­

wie to jest sposób na życie. Oczy­
wiście, jest coś prywatnego, naj­
ważniejszego w moim życiu. To 
mój syn, już dorosły, który tę 
moją miłość do teatru rozumiał, 
ale nie podzielał, bo nigdy nie 
chciał zostać aktorem.

— Jaki jest pani stosunek do 
widza, roli, którą gra?

— Najsmutniejsze dla mnie w 
teatrze — to pusta widownia. Bo 
w końcu nie gra się dla siebie. 
Ale jest jeszcze coś ważnego, ro­
la. Takie role, kiedy ja wiem, 
czuję to, że w jakiś sposób poru­
szyłam publiczność. To nieważne 
czy poruszyłam do łez, do my­
ślenia, czy też po prostu do śmie­
chu. Myślę, że istotą tego zawo­
du jest pobudzenie wrażliwości. 
Pobudzanie do refleksji nad ży­
ciem.

— Jaki jest stosunek pani do 
teatru?

— Wolę teatr skromny nie 
rozbudowany inscenizacyjnie. Ale 
żeby się w ludziach dużo działo. 
Dlatego lubię Czechowa i dramat 
amerykański, który moim zda­
niem, zbliżony jest przez złożo­

CZYTELNIKÓW
W SPRAWIE OGRODU 

BOTANICZNEGO
W LUBINIE

Szanowna Redakcjo!

Nareszcie XXI wiek zbliżył się 
do Lubina. Ludzie z cementowych 
bloków, przechodnie z betonowych 
ulic zapragnęli stworzyć oazę zie­
leni — ogród botaniczny — gdzie 
zakwitną egzotyczne krzewy i ro­
śliny, jak by nie dość im było 
nagich kikutów drzew straszących 
w parkach, równych szeregów róż 
kwitnących na klombach. To bar­
dzo piękna idea, ale czy znajdzie 
uznanie tych, co w pośpiechu co­
dziennie biegną na szychtę? Bo 
to głównie dla nich i dla ich dzie­
ci ten ogród potrzebny.

Życzę pomysłodawcom i tym, co 
będą ideę realizować, żeby im 
starczyło energii do pokonywania 
trudności.' Bo pieniądze, no cóż, 
zawsze się znajdą na budęwę ka­
miennych pomników, a to będzie 
żywy pomnik, który zostawiamy 
naszym dzieciom.

Maria Wał
Lubin

Szanowna Redakcjo!

Popieramy pomysł utworzenia 
w Lubinie ogrodu botanicznego i 
z chwilą powstania konta banko-

12

wego wesprzemy finansowo budo­
wę. Z własnego ogrodu przezna­
czymy wiele odmian lilii do utwo­
rzenia kolekcji roślin cebulowych 
w przyszłym ogrodzie.

Czesława i Mirosław 
Zaniewscy

Lubin
Redakcja „Polskiej Miedzi”

.Mam zaszczyt zaliczać się do 
grona członków założycieli Klubu 
Miłośników Roślin Ozdobnych w 
Lubinie, stąd też artykuł red. Bo­
gusławy Machowskiej wzbudził 
moje żywe zainteresowanie. Od 
razu wprowadziłbym małą po­
prawkę do tytułu, likwidując znak 
zapytania. Obciąłbym widzieć ideę 
ogrodu botanicznego jako realne 
wdzięczne i cenne zadanie pozy­
skujące poparcie mieszkańców i 
ich przedstawicieli we władzach 

Mllośnicy roślin ozdob­
nych to na razie dosyć nieliczna 
społeczność klubu. Mamy 27 ankiet 
członkowskich, napływają dalsze 

3UZ towarzyszeniem za­
rejestrowanym, rozwijamy stafu ową działalność (...) K 
ro startuje, stan naszej kasy na 
razie jest bardzo skromniutki to­
też Z ogromną satysfakcją pragnę 
Poinformować o
Ziem- jT<,'wa7>'sl'vo Miłośników 
Ziemi Lubińskiej kosztów sporza 
dfennI‘? dokumcn‘aeji Projcktowo- 
-kosztorysowej ogrodu. Tercno 
Wy Zespól Usług Projektowych w Lubmie przyjął zlcceni 7™ " 
architekt Jerzy Tralewski, £

ność postaci do teatru rosyjskie­
go. Tacy pełni, żywi ludzie.

— Czy są takie role, które by 
chciała pani zagrać?

— Tak, są takie role. Ale nie 
zagram ich już nigdy. Bo mło­
dość nie wraca nawet na scenie. 
Były role, które lubiłam, ale by­
ły i takie, których nie lubiłam, 
a musiałam zagrać. Wtedy mó­
wiłam sobie, muszę tę rolę zro-

■ZNOTĘSU

15. 03. 88 nieznany sprawca 
konał włamania do obiektów c-

; niczego Ośrodka SpoftoweE„ 
Lubinie, skąd zabrał Wzniącn’ *

I akustyczny oraz dwa gł0?'a,E1 
Szkody wynoszą 80 tys. zł ' 
samego dnia, także’ w Lut/’* 
Zbigniew R. (1. 29) został

• przez Ryszarda P;, w wyniku
I go doznał złamania żuchwy, p, 
0 czyną pobicia było nieumyS 
J wybicie śnieżką szyby w i ■ 
E mieszkania Ryszarda P.

| 16. 03. 83 około godz. U „ _
i ul. Kościuszki w Lubinie V/X„ 
I mar Ł: został napadnięty j ,,7’ 
f władnióny przez Andrzeja G ą 
! 30) i Stanisława M. (I; 38), klan 

zabrali mu portfel z 5 ’tys J
8 Sprawcy zostali osadzeni w ar® 

cie. W Głogowie przy ul. Armi 
Radzieckiej nieznani sprawcy w!a< 
mali się do trzech samoehodół 
osobowych, skąd zabrali radia a. 
mochodowe, koła zapasowe i it® 
części wartości około 100 tys.

Bo

B. z'Polkowic 
że w trakcie 
w jej miesz*

Sekretarz Zarządu Klubu
Henryk Kurzydło

17. 03. 88 na wniosek RUS W w 
Lubinie prokurator rejonowy are­
sztował Zbigniewa M. (I. 23), któ­
ry dokonał włamania do piwnicy 
Czesława S., skąd sk-radł rower 
„Wigry-3” oraz słoiki z przetwo­
rami łącznej wartości 15 tys. zL 
Około godzmy 19 na drodze Cho­
cianów — Chocianowiec będący 
pod wpływem alkoholu Ryszard S. 
(zam. w Chocianowie), kierując 
fiatem 12§p najechał na idącego 
poboczem Jana M., w wyniku.cze­
go pieszy doznał złamania kości 
lewego podudzia i z podejrzeniem 
złamania podstawy czaszki został 
przewieziony do szpitala. Sprawa ’ 
zbiegł z miejsca wypadku. Po za­
trzymaniu umieszczono go w izbie 
wytrzeźwień.

18. 03. 88 Teresa 
zawiadomiła KMO, 
libacji alkoholowej 
kaniu któryś z uczestników skradl 
należącą' do niej portmonetkę z 
tys. zł.

bić, ponieważ jej nie lubię, 
o wiele łatwiej jest zagrać rolę, 
którą się lubi. To jest tak jak w 
życiu; łatwiej się wykonuje to, 
co się lubi. Współczuję ludziom 
którzy mieli marzenia o innym 
zawodzie, niż wykonują. Myślę, 
że ubyło im coś z życia i że jest 
to już nie do naprawienia. Bo 
zawsze jest gdzieś żal i smutek, 
że się robi coś innego. Ja mego 
życia w teatrze nie żałuję. Nie 
wyobrażam sobie, że mogłabym 
żyć inaczej.

— Dziękuję za rozmowę.

pełnego portfela zamówień, pod­
jął się opracowania dokumentacji 
w terminie do 15 kwietnia. Dys­
ponując informacją o kosztoryso­
wej wartości obiektu podejmiemy 
starania, poprzez zawiązany w 
tym celu społeczny komitet, o 
zgromadzenie 30 proc, tej kwoty 
ze środków społecznych. Chciał- 
bym potwierdzić mój optymizm 
pierwszymi nasadzeniami jesienia 
tego roku.

19. 03. 83 okołb godz. 22.30 ną 
drodze między wsiami Grębocic*.
1 Retka został potrącony Prz£Z 
nie ustalony samochód ciężarom 
Jan M. Pieszy doznał złamania 
kości nosowej, urazu czaszki i 
mama obu kończyn dolnych.

21. 03. 88 w Rudnej ujawnij 
włamanie do restauracji „Bachu5 ■ 
Nieznany sprawca ukrył się WŁ 
wnątrz lokalu, a po jego zamknię­
ciu wyważył drzwi do 
skąd skradł 30 butelek wódki. 
Głogowie do idącej ul. Das*-*11 
skiego Grażyny S. (1. 58)‘ podbi^
2 tylu nieznany mężczyzna i 
rwał z ręki torebkę z 93 tys» 
dokumentami i osobistymi 
zgami.

Rośliny ozdobne, bardzo szero­
ko rozumiane — od doniczkowych 
po uprawy szklarniowe i ogrody 
krajobrazowe — Są pasją człon­
ków naszego kola. Pragniemy się 
mą dzielić właśnie poprzez reali­
zację idei ogrodu botanicznego 
chronionego, pielęgnowanego mu­
zeum żywej przyrody, najpiękniej­
szego z pomników, jakie wysta­
wimy naszemu miastu. Oczywiś­
cie ogrod botaniczny to tylko je­
den z kierunków naszej działal­
ności. Mamy za sobą kilka pierw, 
szych udanych imprez,' m. in X I 
kawą wycieczkę do arboretum w 
Korniku. W roku bieżącym 
mieizamy zorganizować kolejne 
w?a wyrOHn ,OgTOdU 
arboretum Będą ‘W? k°™ck.‘eS°

nej ochrony roślin. Zimą spotka 
aalac^DKZM-u^gdzie ST*

przeniesiemy nasze “potkania dW 
Ogródków działkowych i j 
mowych To łvit™7 , 1 Przyao-rrunkf naszych ^ałT™^ kie~ 
Nie mamy Wa ra^ sWdzih?"?^ 
em ? X2aintereS°Wa^’ 
-U-MgJ- 
Prezes klubu, Lubin ,1 Kurek, | 
wa 29, tel 447 .1’ Akac.jo- |
rzydto, Lubin%'■ °\>^nryk Ku’ I 
tel 445 1 rr 1 t .Vizosovva 52 k 
kowską, ul' 1Ub’vb,riS,a"- 
446-722. 13, teł. B

22. 03. 88 w Lubinie PrŁ-y ‘ 
Mickiewicza patrol MO zatrŁvn,a 
na gorącym uczynku włamań'3 
samochodu osobowego Edward-' 
(1. 26). Włamywacz zdąży* 
montować radio i zespól 
ników. Również w Lubinie 
ul- Bieszczadzkiej przewlekle c 
ra Maria K. (1. 76) przebyć 
sama w domu spowodowała 
w wyniku czego uległ” * ’ e‘ 
nemu zaczadzeniu.

apr.
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I Pasjonujący pojedynek na stadionie GOS
po dobrym występie w Lodzi, 

mimo porażki z LKS, któremu sę­
dzia Rudy podarował bramkę zdo­
bytą przez Robakicwicza (łodzia­
nin był na „spalonym”), jedenast-

Zagłębia znów zademonstro­
wała grę na - I-liffowym 
poziomie!

Występ mistrza Polski — Gór-
■ 1 njka Zabrze na stadionie GOS o-

czekiwany był przez lubińskich 
kibiców ze sporym niepokojem. 
Wiadomo bowiem, że każde 
potknięcie Zagłębia może spowo- 

; >' dować straty, któr» trudno bę- 
dzie odrobić...

y;
Od pierwszych minut widać by- 

ło, że zespół gospodarzy jest rów- 
: nórzędnym rywalem dla przodow-

■ nika tabeli. Nieszablonowe akcje, 
w większości z kontry, siały za-

( . mieszanie na polu ■ karnym prze­
ciwnika i Wandzik musiał kilka- 

’ krotnie wykazać • swoje duże u- 
'■miejętności. W 15 minucie Ptak 
? inicjuje akcję ze środka boiska, 
. piłkę podał na lewo do Dylusia.

Ten dostrzegł wybiegającego na 
przeciwnym skrzydle Krakowskie­
go. Po celnym podaniu Krakow­
ski podbiegł jeszcze kilka metrów 
1 zamiast strzelić piłkę w kierun­
ku bramki, skierował ją do tyłu, 
w stronę Dylusia znajdującego się 
JUZ na środku pola karnego, a ten 
sluerował piłkę do bramki gości. 
Wandzik był bezradny! 1:0 i coraz 
lepsza, postawa lubinian. 3 minu­
ty później Zejer znalazł się w i- 
dealnej sytuacji, ale Wandzik 
rzutem pod nogi lubmianina za­
żegnał niebezpieczeństwo. Szkoda, 
że Zejer o ułamek sekundy spóź­
nił się z oddaniem strzału. 2:0 do 
przerwy dawałoby gosn^^^^zom 
dodatkowy handicap...

Po. zmianie pól goście coraz 
częściej zaczynają zagrażać bram­
ce Koszarskiego. W 72 min. Cy- 
roń wyrównuje na 1:1. Ten sam 
zawodnik kilka minut wcześniej 
nie trafił do pustej bramki... W 
końcówce obie drużyny zadowolo­
ne z wyniku pilnowały bardziej 

własnej bramki' niż inicjowały 
akcje zaczepne.

Remis z Górnikiem Zabrze jest 
wyraźnym potwierdzeniem wzrostu 
formy podopiecznych trenera Aloj­
zego Łyski. Oglądaliśmy wiele 
składnych i ciekawych akcji. Ca­
ły zespół grał bardzo ofiarnie, a 
co najważniejsze mądrze. Tak, z 
całym przekonaniem piszę m ą- 
d r z c, gdyż tego elementu do­
tychczas brakowało lubińskiej je­
denastce. Wiadomo bowiem, że 
silą mistrza Polski jest atak, w 
którym bryluje Urban. Reprezen­
tanta kraju prawie całkowicie wy­
łączył 'z gry Mądrachowski. choć 
kilka razy Urbanowi udało s>" u- 
wolnić spod jego opieki...

Czekamy na następne, dobre 
występy naszych piłkarzy. Życz­
my im równocześnie, aby wzrost 
formy oraz dobra gra przypieczę­
towane zostały zwycięstwami!

Zagłębie wystąpiło w składzie: 
Koszarski, Mądrachowski, Kuja­

wa, Pietrzykowski, Godlewski, Ko­
walski, Ptak, Zejer (od 89 min. 
Ciliński), Gierejkiewicz (od 78 min. 
Pisz), Krakowski, Dyluś.

☆

Rozpoczęła się wiosenna runda 
rozgrywek o mistrzostwo III ligi. 
Lider tabeli legnicka Miedź 
przyjmowała u siebie lokalnego 
rywala — Kuźnię Jawor. Derbo- 
wy pojedynek zakończył się bez- 
bramkowym remisem. Gospodarze 
nie wykorzystali rzutu karnego. 
Również takim samym rezultatem 
zakończył się mecz w Głogowie, 
gdzie Chrobry podejmował zespół 
Kryształu Stronie Śląskie.

Miedź utrzymała przodownictwo, 
ale najgroźniejszy kandydat do 
awansu — Victoria Wałbrzych, 
zmniejszyła przewagę do 2 pkt., 
wygrywając ze Slęzą II 3:0.

VI. ■ Machnicki

Piłkarze, ręczni Zagłębia 
walczą w barażaeh

Udanie zakończyły nasze zespo­
ły piłki ręcznej mężczyzn występy 
w edycji rozgrywek 1987/88 o 
mistrzostwo II ligi. Chrobry Gło­
gów zapewnił sobie awans do I 
ligi już przed ostatnią kolejką 

i: spotkań, a lubińskie Zagłębie, zdo­
bywając w wyjazdowym meczu w 
Warszawie 1 pkt, zapewniło sobie 
start w barażaeh, co stwarza 
szanse zakwalifikowania się rów­
nież do ekstraklasy. Natomiast 
legnicka Miedź uplasowała się na 

!. czwartej pozycji. Był to więc bar­
dzo udany sezon piłkarzy ręcz­
nych woj. legnickiego!

Glogowianie pokonali dwukrot- 
. nie Ostrovię, w sobotę 31:30 

(13:18) i niedzielę 23:20 (13:9). 

Bramki zdobyli: Przybysz — 16, 
Kędziora — 12, Radoszewski — 7, 
Musiał — 5, Proć — 4, Skolożdży 
— 3,. Łyjek, Wojciechowski, Ra­
tajczak po 2 oraz Sowa — 1.

Miedź wygrała tylko jeden po­
jedynek. W sobotę legniczanie 
z-wyciężyli Włókniarza Pabianice 
37:34 (19:18), a w niedzielę niespo­
dziewanie ulegli włókniarzom 28:31 
(11:14). Bramki dla Miedzi zdoby­
li: Antoninas -— 17, Krzyśków — 
16, Kozubski — 10, Jurałowicz — 
9, Kuczerewicz — 5, Gmerek — 3, 
Bobrek — 2 oraz Żaprutko, Kor­
ny, Sukiennik po 1. W najciekaw­
szych meczach ostatniej kolejki 
zmierzyły się w Warszawie zespo­
ły AZS i lubińskiego Zagłębia. W 
sobotnim meczu po bardzo e­

mocjonującej końcówce lubinia- 
nie wywalczyli remis 20:20, który 
zapewniał im zdobycie 2 miejsca 
w tabeli i spotkania barażowe. W 
niedzielę ulegli gospodarzom 22:26.

TABELA KOŃCOWA

1. Chrobry Głogów 36 55 789:669
2. Zagłębie Lubin 36 47 778:683
3. Grunwald Poznaii 36 47 870:825
4. Miedź Legnica 36 43 909:825
5. Ostrovia 36 38 837:817
6. Włókniarz Pabian. 36 33 801:810
7. AZS Warszawa 36 31 734:742
8. Spójnia Gdańsk 36 30 786:832
9. Ogniwo Szczecin 36 26 739:817

10. Jurand Ciech.' 36 10 419:634

M. Mach.

ZNÓW 18:2
Pięściarze Zagłębia pokonali 

drużynę Górnika Pszów 18:2. Już 
przed niedzielnym meczem o mis­
trzostwo II ligi wiadomo było, że 
zespół Górnika przyjechał do Lu­
bina bez 2 zawodników ciężkich 
wag. Zagłębie prowadziło 4:0 gdyż 
Pawłowski i Łukasik nie mieli 
przeciwników.

W ringu stoczono więc tylko 8 
walk, kilka zakończyło się przed 
czasem. Wygrali swoje pojedynki: 
Zajdel, Rudzki, Stefanowski, Pacz­
kowski, Swiderski, Zgierski i Mi­
siak.

Przegrał natomiast i to już w 
I starciu • przez rsc Koprowski. 
Pięściarz Zagłębia od pewnego 
czasu nie czyni żadnych postępów 
i prawie w każdym spotkaniu 
mistrzowskim ma poważne pro­
blemy z przeciwnikiem w ringu.

W tabeli prowadzi lubińskie Za­
głębie — 29 pkt. i wyprzedza Stał 
Stocznię Szczecin o 2 pkt.

(mm)

Bobra zapowiedź
Nadal wysoką formę prezentują 

młodzi lekkoatleci lubińskiego Za­
głębia szkoleni przez Andrzeja 
Szczupaka.

’ Podczas biegów przełajowych w 
Oleśnicy, które odbyły się 3 bm. 
w biegu na 4 km juniorów pierw­
sze miejsce zajął Marek Śtefań- 

> czyń wyprzedzając kolegę klubo­
wego Jacka Unickiego. Na trzeciej 

uplasował się reprezentant 
MKS Cuprum Lubin — Jacek Ka- 
zjmierczyk (trener B. Grzywaczew- 
SKl).

Doskonale spisała się również i 
Dorota Kołodziejczyk. Ńa dystan- i 
sie 2000 m juniorek zawodniczka | 
Zagłębia zajęła pierwsze miejsce, i 
Natomiast w biegu na dystansie 
-500 m młodziczek najlepsza oka­
zała się Anna Wojtyczka. Ania 
jest uczennicą SP nr 7 w. Lubi- 
”le» a jej nauczycielem wf Bog­
dan Krzywocz.'W biegu na 1500 m 
juniorek młodszych reprezentantka

P Zagłębia Renata Kuleta zajęła dru- 
miejsce.

Wychowawcami większości mło­
dych lekkoatletów Zagłębia są:

Grzywaczewski (Cuprum), Ja- 
Włodarczyk (Ikar Legnica) i 

Marek Biegun (Orzeł Polkowice).
(m)

Ostatnie biegi na śniegu
czyzn powyżej 40 łat i w otwar­
tej. Zawodnicy startowali ze 
wspólnego startu, kobiety na dy­
stansie 3 km a mężczyźni — 10 
km.

Na terenach ścieżki zdrowia w 
Polkowicach odbyły się II mi­
strzostwa woj. legnickiego w bie­
gach narciarskich. Zawody odby­
ły się w kategorii kobiet, męż­

Na zdjęciu: Przed startem. Fot. T. Scncyrck

Najlepsza- wśród kobiet okaza­
ła się Alicja Kończak (TKKF ZG 
„Rudna”), wyprzedzając Zofię Ka­
lisz (ZRM) i Danutę Bielecką 
(ZRM). W grupie oldboyów zwy­
ciężył Zbigniew Jakubowski 
(TKKF ZG „Rudna”), przed Leo­
nem Garbacikiem i Franciszkiem 
Mańką (obaj z „Rudnej”). W ka­
tegorii otwartej najlepszy okazał 
się Bogusław Stryjewski fTKKF 
ZG „Rudna”) przed Robertem 
Witkowskim (TKKF Start Polko­
wice) i Henrykiem Rubanem 
(TKKF „Legmet").

Najlepsi otrzymali meoale, pu­
chary i dyplomy oraz nagrody 
rzeczowe, a wręczali je sekretarz 
KM1G partii Marek Tramś : dyr. 
SM „Cuprum” w Polkowicachmgr 
inż, Edward Skowron. Dzięki pra­
cownikom polkowickicgo GS wszy­
scy uczestnicy otrzymali gorący 
posiłek.

Organizatorem barozo udanej 
imprezy było ognisko TKKF Start 
w Polkowicach, a sędzią głównym 
Czesław Witkowski.
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PISANKI, KRASZANKI

Plsankarstwo najsilniej skojarzyło 
się z Wielkanocą, jako symbol zmar­
twychwstania, odrodzenia życia. W 
Polsce znane jest od czasów średnio­
wiecza. Malarstwo uprawiane na Jaj­
kach jest niewątpliwie jedną z oso­
bliwości kultury ludowej, albowiem 
ani wielkość, ani kształt jaja nie 
sprzyja jeno malowaniu. Szczególną u- 
rodą wyróżniają się pisanki śląskie, 
kurpiowskie, łowickie i podlaskie. 

Do naszych czasów zachowało się 
sporo świadectw ich magicznego zna­
czenia. Do dziś zwraca uwagę zwy­
czaj przechowywania skorup z jaj 
wielkanocnych przez cały rok, na 
szczęście. Jeszcze do początku XX wie­
ku malowano pisanki specjalnie dla 
chrześniaków. Zwyczajowi temu rów­
nież przyświecała intencja wszelkiej 
pomyślności i szczęścia aż do następ­
nych Świąt Wielkanocnych.

W pisankarstwie posługiwano się 
dwiema podstawowymi technikami. 
Pierwsza polegała na pisaniu woskiem, 
a następnie zanurzaniu jaj w płyn­
nym roztworze barwnika, w dalszej 
kolejności usuwano wosk, który miał 
osłonie fragmenty zachowujące natu­
ralną barwę skorupy. Druga- technika, 
zwana skrobaniem, polegała najpiciw 
na barwieniu jaj, aby potem można 
było wyskrobać na ich powierzchni 
odpowiednie kompozycja

W technice woskowej tworzono pra­
wie wyłącznie kompozycje nicfigura- 
tywne, złożone ze swoistych 
maźnięć woskiem. Najczęściej miały 
one kształt wydłużony, stopniowo zwę­
żający się. Były przy tym znakomicie 
zorganizowane według powtarzającej 
się zasady rytmicznego i symetryczne­
go znaczenia powierzchni jaja. Rozwi- 
nięciem tej zasady były kompozycje, 
w których owe ślady woskowe zorga- 
nizowane zostały w zdobinę o charak­
terze roślinnym. Nazywano je gałąz­
kami. Chojkami, jeglijkami, kurzymi 
łapkami itp. t

Zanik w okresie pierwszej wojny 
światowej magicznych znaczeń zwią­
zanych z malowaniem jaj sprzyjał po­
jawieniu się nowych rozwiązań for­
malnych. Wykształcone zostały w tym 
czasie ciekawe malunki figuratywne, 
nawiązujące najczęściej do realiów ży­
cia wiejskiego. Zadziwia w tych pra­

cach zręczność i nierzadko pom^i 
wośe w przedstawianiu najrozmt?' 
szych tematów’. Do barwienia jat* 1 *' 
żywano przeważnie barwników na.U' 
ralnych, na przykład, odwaru z imr’ 
cebuli, kory jabłoni. 1 wiśni, listkń 
szafranu, kwiatu malwy itp. w

Pisanki malowane gładko nazywano 
kraszankami. * 0

Dzisiaj ludowa sztuka pisankarstwa 
kultywowana jest w nielicznych 
kątkach kraju. Jaja jednak tradycyi 
nie na Wielkanoc krasimy i malui£ 
my. Zachęcamy do inwencji, 
powstaną z tego piękne, kolorowe ni 
sanki.

Zajęcie to proponujemy w tym ro­
ku tatusiom ze swoimi pociechami 
Powodzenia.

Z wielkanocnymi życzeniami

(*«

e Podłogi z desek (tzw. białe 
podłogi) nie należy myć bardzo 
gorącą wodą, nawet jeśli ta po­
dłoga jest mocno zabrudzona. Go­
rąca woda łatwo wsiąka w słoje 
desek które później trudno wysu­
szyć. Taką podłogę myje się cie­

płą, mydlaną wodą i dwukrotnie 
spłukuje. Do pierwszego płukania 
dodaje się trochę chlorku (6 g na 
litr wody), do drugiego płukania 
— trochę amoniaku (1 łyżka na 
litr wody). Tak pielęgnowana po­
dłoga zachowa piękny, naturalny 
kolor.' @ Plamy z wody i błota 
na podłodze pastowanej i frote­
rowanej powinny być natychmiast 
osuszone i zatarte pastą. Nie ną- 
leży dopuścić do ich wyschnięcia, 
bo powstałe ciemne ślady są bar­
dzo trudne do usunięcia. © Za­
brudzonych płytek pcv nie na­

leży czyścić żadnym ostrym prosz­
kiem ani ostrym zmywakiem. Nie 
można też czyścić benzyną, naftą 
czy rozpuszczalnikiem. Brudu się 
nie zlikwiduje, a podłoga będzie 
zniszczona. Ciemne ślady po gu­
mowych obcasach ś iera się mięk­
ką gumką do ołówka. Myje się 
ciepłą wodą mydlaną a nadmiar 
wody zbiera dużą gąbką. Do płu­
kania dodaje się trochę płynu sa- 
mopołyskowego typu „Froten” czy 
„Buwi-Plast”. © Podłogi krytej 
linoleum nie należy myć wodą. 
Przeciera się ją miękką, wilgotną 

szmatką (dobrze odciśniętą!) skro­
pioną surowym mlekiem. Plamy 
z wodv czy błota należy jak naj. 
szybciej osuszyć i przetrzeć . su­
chą szmatką. 0 Podłogi z płytek 
terakotowych aie wolno dopuścić 
do silnego zabrudzenia. Należ ją 
codziennie przecierać wilgotną 
gąbką lub miękką szmatką zwil­
żoną „Ludwikiem”.. Po umyciu 
ciepłą, mydlaną wodą i spłuka­
niu, wyciera się do sucha miękką 
szmatką i poleruje zmiętymi ga­
zetami, aby nabrała połysku.

Sezon „kataralny” w pełni, jak 
zwykle na wiosennym przednów­
ku jesteśmy w nie najlepszej kon­
dycji i w tej marcowo-kwietnio- 
wej aurze łatwo się przeziębiamy 
— pora infekcji na tle wiruso­
wym w pełni. Jest to zarazem o- 
kres wiosennego zmęczenia spo­

wodowany kaprysami zmiennej 
pogody, i osłabieniem naszych or­
ganizmów po zimowej diecie, u- 
bogiej w witaminy. Aby więc nie 
stać się ofiarą wirusów, warto 
zawczasu pomyśleć o kuracji 
wzmacniającej siły obronne orga­
nizmu. Wiele jest dostępnych w 
„Herbapolu” ziół dobrze działa­
jących na nasz organizm. Są to 
m. in. ziele krwawnika, liść po­
krzywy, ziele rdestu ptasiego, 
kwiat akacji, ziele melisy, liść 
babki, ziele jemioły itp. Godne 
tej polecenia są wszystkie rośliny 
zawierające dużo witamin, zwłasz­

cza C, oraz soli mineralnych jak 
owoce jarzębiny, dzikiej róży, bzu 
czarnego, liść szałwii i koszyczek 
rumianku. Oczywiście zioła męż­
na stosować pojedynczo i grupa­
mi. Najlepsza bo najbogatsza w 
cenne składniki jest 20-procento- 
wa nalewka alkoholowa aczkol­
wiek jest kosztowna i wymaga 
wiele zachodu. Równie dobre są 
„normalne” napary lub gotowe 
ekstrakty kupowane w aptekach. 
Zwolennicy ziół mielonych (w 
młynku do kawy) zażywają je na 
sucho — pół łyżeczki — i popi­
jają wodą ż miodem albo wodą 

z sokiem owocowym. Kuracji 
wzmacniających jest wiele, a każ­
da może być zastosowana w roż­
nych wariantach. Toteż najlepiej, 
gdy w zależności od konkretnych 
potrzeb zdrowotnych, jrzepisze ją 
specjalista. Warto też, choć na 
trzy tygodnie, zrezygnować w na­
szej kuchni z przypraw zastępując 
je suszonymi porami, selerem, pie­
truszką, szpinakiem czy rzeżuchą. 
Nie ma kłopotu z kupieniem w 
sklepach suszonych ziół. -Pamię­
tajmy także o częstym jedzeniu 
kiszonej kapusty.

SURÓWKA Z PASTERNAKU

2—3 szt. pasternaku, 1 łyżka 
startego chrzanu, sok cytrynowy, 
sól, cukier, pół butelki śmietany, 
zielona pietruszka. Oczyszczony, 
umyty i drobny pasternak zetrzeć 

na grubej tarce, połączyć ze star­
tym chrzanem i śmietaną. Dopra­
wić do smaku solą, cukrem, so­
kiem z cytryny. Udekorować zie­
leniną.

2—3 cebule, 5 jaj ugotowanych 
na twardo, poł szklanki majone­
zu ziołowego, sól, pieprz. Cebulę 
i jaja pokroić w kostkę, połączyć 
z majonezem. Podawać jako, da­
nie samodzielne lub dodatek.

MAJONEZ PODSTAWOWY
1 surowe jajko, 1 szklanka ole­

ju sojowego lub słonecznikowego, 
1 łyżka musztardy, sól, cukier, 
pieprz i sok z cytryny. Umyte 
gorącą wodą jajko wbić do wy­
sokiego , naczynia i dodać musz­
tardę. Ubijać trzepaczką lub w 
mikserze wlewając niteczką olej 
aż do wyczerpania. Gotowy ma­
jonez doprawić do smaku. Wszyst­
kie składniki majonezu powinny 
mieć ' jednakową temperaturę. 
Pi zez dodanie rozdrobnionych ziół 
otrzymujemy majonez ziołowy o 
dowolnym smaku

MASŁO PIETRUSZKOWE

25 dag masła, 1 pęczek zielonej 
pietruszki, sól. Utrzeć masło z do­
datkiem grubo posiekanej pie­
truszki, przyprawić solą. Dosko­
nale nadaje się do kanapek.

MAJONEZ Z BIAŁKA

1—2 surowe białka, 1 szklanka 
oleju słonecznikowego lub sojo­
wego, 1 łyżeczka musztardy, s°* 
z cytryny, sól, cukier, pieprz-.W?* 
konać identycznie jak majO^c 
podstawowy.

M EI OD Y Z NI EJ SZA NI A 
TOKSYCZNOŚCI SPALIN CZ. II

Dopalanie termiczne spalin;

Nie spalone składniki (węglowodory 
1 tlenek węgla) spalin po opuszczeniu 
cylindra trafiają do specjalnie wyko­
nanego z materiałów żaroodpornych 
kolektora wydechowego, w którym u- 
trzyrnuje się wysoką temperaturę 
dil-ki izolacji termicznej i niekiedy 
doprowadza dodatkowe powietrze. Tu­
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Dopalanie katalityc/...

taj następuje dopalenie obu składni­
ków. w wyniku czego powstaje para 
wodna oraz dwutlenek węgla. Stosun­
kowo niska skuteczność i wysoki 
koszt takiego urządzenia sprawiły, że 
ri? znalazło ono szerszego z^s‘o<ówa-

Reakcje utlenienia pozostałości we- 
glowodorów i tlenku weBU zachodzą 
znacznie szybciej 1 w rpszych tem­
peraturach. Jeśli odbywam się w 0- 
hccności odpowiedniego katalizatora. 
Najbardziej skutecznymi w samocho- 
dach okazały się katalizatory ‘wyko- 
rzystującc metale szlachetne, zwłaszcza 
platynę. Wiąże sic to Jednak z kosz­
tami. a ponadto katalizatory tego ro­
dzaju nie tolerują zawartości związków 
olov.li w spalinach 1 w krótkim c°” 
sle ulegają zniszczeniu. stąd nrak 
tycznie na placu boju pozowały kam. 
l.za.ory platynowe, które zmuszają do 
wprowadzenia na rynek l-cnr-in bez­
ołowiowych Wyeliminowanie ’ cztero- 
®LylJ»u ol7'wiu z paliwa powcdve 
obnlten e Jcco liczby oktanowel i ko­
nieczność ograniczenia w związku z

sig

amerykańskim, 
ostrzejsze c*:r‘.vl 
czystości spalin.
stoją u progu decyzji 
wprowadzenia - - 
go dopalania 
mochodach.

. dość kontrowersyjny z

sl'ln’kSbPnia Spr<iżanla w 11-których 

Dopalacze katalityczne znalazły wp ^^osowanie najpierw na^ynku 
' ze względu na naj-

obowiązujące tam kryte; ii 
'••“• Obecnie kraje EWG 

'■"yćji powszechnego 
systemów kataiitycznc- 
w produkowanych sa- 

Jcst to jednak problem
żonośeia'*7™.‘?' -“y 2Wi^zany ze zło- 
ganizacyjnych. w° RFN*podTto^igaT

STcci

n-a®u Jno?niK"nSrt'" s,ruk- 
porowata dla zwlekSzcni„ Jcsl ,zwykie 
czynnej katalizatora Nn J^&e'?cbni 

• w ^palaczu.

którego rdzeń posiada około 
rek . o powierzchni zewnętrznej o* 
3 m kw„ rzeczywista P°'Yl®i?doWie 
czynna — dzięki porowatej ouu ,v- 
nośnika — osiąga 2-1.000 m kW..
li odpowiada powierzchni 4 b?lsKr£i-e- 
karskich. Dzięki takiej budowie 1 s4 
nia dopalacza opory przepb’"v 
stosunkowo małe i niewiele P1-1 
sza ją opory przepływu tłun**3 aCy 
dobnej wielkości. Temperatura P 
dopalacza wynosi od 350 st. C 
stopni C.

Istotną sprawą dla użytk°'' ’ ii'*
l producentów samochodów 
formacja, w jakim stopniu urzą .vpiy- 
obniiające toksyczność spalin )e$t
wają na zużycie paliwa i K3tv
możliwe takie zoptymalizowany 
strukcjl silnika, aby obydwa ^Atvcb- 
Pyły Jednocześnie spełnione. ; s-ł 
czasowe wiadomości na ten ^cvrOiri* 
bardzo ubogie 1 niejedno*c- 
sprzeczne. Faktem jest. pr»*
nie zużycia paliwa Jest możliwy ,cn 
zastuso-waniu dopalaczy kataUD lC^i 
ood warunki un bardzo nrecy1 
stęiowania (mikroprocesorem) 
mcm zasilania l sanłońu. 7



 

reportaż.

,Za će-

szy li­ kom en- pro-

rnagazyn

Ar-

Cathenne

fe-

H-ubac:

kabaret An-

wiado-

16.50

znaczy

— film prod. pol- Dziedzic

u bram”

Rubinsteina”magazyn publicysty-

Anna u

psalmy

wiado-

angiel-
wspólne

niesły-

„Nad
program

po-

OGŁOSZENIAdzieci

krzyż”
Fc-życiem”

Jny

film o-by-

31 bm.„Zuraw-rock'
tamtych lat.

„Polak dorabia” 
Panorama dnia.

16.50
16.20

22.00
22.15

siecka
23.05 

skiej.
0.45

„Piątek świątek”. 
Studio sport. 
Godzina z Beatą 
Magazyn .,102”.
Wywiady Ireny

16.55
17.25
17.30
18.00

Teleexpress.
„Zęby kola toczyły

Band.
Smur-

au- 
dni

„Galeria 37 milionów
.Legendy filniu” —

22.50
23.30
23.40
23.55 

prod.

Passent.
Dominika

18.30
19.00

ta” —

„Wszystkie stworzenia duże

sre-
au-

Magazyn „102”.
„Rejs” — film fab. prod. pol-

Lotka.
powszechne-
„ Archipelag

15.25
16.00
17.55
18.00
18.30
1*9.00
19.15
20.00

Po*l skiej.
21.00 Ekonomia na co dzień.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Studio teatralne „Dwójki” — A- 

dima Blady-Szwajger-Swidowska: „Nad­
ludzka medycyna”.

22.45 Studio sport.
23.30 Wieczorne wiadomość

Zakończenie program.
PROGRAM II

Przegląd tygodnia (dla

— „Symfonia 
muzyki Igora

,Krąg” — magazyn harcerzy. 
,Cojak” — teleturniej. .

10-25 „ . 
byczajowy prod. australijskiej.

16.20 “ ' ’
mości.

16.25

WTOREK — 1988-04-05 
„Udane życie” (1) — serial o-

.,Spory”.
Df — komentarze. 
Język angielski (23).

PROGRAM II 
Język angielski (23). 
Program dnia. 
Magazyn ,.102”. 
Program lokalny.

Dobranoc.
Monitor rządowy.
Dziennik telewizyjny
„Na kłopoty... Bednarski” — 

człowiek” — ostatni odcinek se-

'n/') — „Jed- 
serial dokumentalny

21.00
21.30
21.45 

USA.

INFORMACJA
O FUNKCJONOWANIU 

KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ 
NA TERENIE WOJEWÓDZTWA 

LEGNICKIEGO W DNIACH 
2—4 KWIETNIA BR.

Program dnia, Dt

Klub międzynarodowy. 
„Sztuka sprawiedliwości’ 
St. Podemskiego; 
Dt — komentarze. 
Język rosyjski (23). 

PROGRAM Ir 
Język rosyjski (23). 
Studio sport. 
Program dnia. 
Program lokalny. 
Magazyn „102”. 
Ojczyzna — polszczyzna. 
Uwaga, dokument. 
Wieczór Węgierski w Telewizji

16.55
17.25
17.30
13.00
18.30

reportaż z wystawy.
19.00 Magazyn „102”.
19.30 „Dookoła świata” gości „Austra- 

lian Film”.
20.00 „Wielkanoc Jana Sebastiana i 

Jerzego Fryderyka” — program litera- 
cko-muzyczny.

21.30 Panorama dnia.
21.45 „Serce to samotny myśliwy” — 

film fab. prod. USA.
• 23.45 Osądźmy sami.

0.30 Wieczorne wiadomość:.
SOBOTA — 1988-01-0-

8.30 Tydzień na działce.
9.00 Dla młodych widzów: „Ośmior­

nice z. drugiego piętra” — film prod. 
czechosłowackiej.

10.30 Dt — wiadomości.
10.40 Wędrówki dalekie i bliskie.— 

Restauracja „Ostatniej wieczerzy” Leo­
narda da Vinci — film dokumentalny 
prod. włoskiej.

11.40 „Azymut”.
12.10 „Bariery”.
12.40 Telewizyjny L<n 

„Szlakiem orlich gniazd”.
13.25 „Spójrz, on leci” 

czajowy prod. CSRS.
14.55 Losowanie Dużego
15.05 Antologia dramatu

go — Armand Salacrou: 
Lenoir”.

16.35 Gdzie są taśmy z
17.15 Teleexpress.

Dt — komentarze.
PROGRAM II 

Język angielski (52). 
Program dnia. 
Między nami rodzicami. 
Program lokalny. 
Artur Grottger w Krakowie

Studio sport. 
„Cabaretro II” — i 
Strzeleckiego.

PROGRAM II
„Zwyczaje i obrzędy” — „Tur- 
program folklorystyczny.
Auto-2000 — finał konkursu —

„Refleksje”.
„Sonda”.
Dobranoc.
„Teraz”.
Dziennik telewizyjny.
„Dempscy i Makepeace na tro- 

diu ’ ..Skradziona kolekcja” — 
serial kryminalny prod. angielskiej. 
" 20.50 

21.30 
23.00

W LUBINIE działa prywatna pomoc le­
karzy internistów — wizyty domowe. 
EKG codziennie. Wezwania kierować 
na tel. 42-24-86, 42-24-01. 44-71-54, 44-62-53 
godz. 16—21 dni świąteczne 12—20.

14683-g

9-30
szących).

10.05 Film dla niesłyszących:  
Niemnem” (4 — ostatni) — serial TP.

11.25 Zabytków stare piękno.
11.55 Niedziela w „Dwójce” .— 

witanie.
12.00 „Wielka akcja Muppetów”.
13.35 Bliżej świata.
15.00 ,, W OlAl*. OL

małe” (7) — „Sukcesy i klęski” — se­
rial prod. angielskiej.

15.50 Sponsor dla ’ 
niej.

16.20 „Jedwabny szlak” (26) 
wab i 1 ’
prod. japońskiej.

17.10 „Organy moim 
liks Raczkowski.

18.10 „Kino-Oko”.
19.00 Goście Daniela
19.30 Ogrody Tadeusza 

malarstwo i gobeliny.
20.00 Jan Krenz prowadzi koncert w 

akademii muzycznej.
20.55 „Benny Hill show”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 ..Korzenie — następne pokole­

nia” (13) — serial prod. USA.

— Dnia 2 kwietnia 1988 r. 
tobuisy będą kursować jak w 
wolne od pracy.

— Dnia 3 kwietnia 1988 r. 
dnia częstotliwość kursowania
tobusów na liniach miejskich co 
60 minut, na liniach zamiejskich 
jak w dni wolne od pracy.

— Dnia 4 kwietnia 1988 r. au­
tobusy będą kursować jak w dni 
wolne od pracy.

Z uwagi na ograniczenia czasu 
pracy kiosków „Ruchu” prosi się 
P.T. Pasażerów o wcześniejsze za­
opatrzenie się w bilety na przejazd 
w dyżurnych kioskach „Ruchu” 
bądź w. punktach kontrolnych 
WPK na terenie miast: Legnica, 

; Lubin, Głogów.

decha Młynarskiego. 3’
Ol on Panorama dn.ja.

„Ja, Adam Hanuszkiewicz.
być” ~ film fab.

„Niedźwiedź i laleczka” — ko- 
prod francuskiej.

Teleexpress.
Studio sport.
„Szaleństwo Masa ’ — prod.

22.35 Balety świata 
psalmów” — balet do 
Strawińskiego.

PONIEDZIAŁEK — 1988-04-01
8.55 „I jeszcze jedna noc Szechere- 

zady” — baśń prod. radzieckiej.
10.10 Telewizyjny film dokumentalny 

„Opowieści Puszczy Augustowskiej”.
10.35 „Ach, co to był za ślub” 

dzieje słynnych par małżeńskich.
10.55 „w szwedzkim cyrku” — ] 

gram rozrywkowy.
14.50 „Napoleon” Abla Gance’a 

film dokumentalny.
12.45 Teatr młodego widza — Alek­

sander Fredro: „Bajka, czyli obrazki 
z dziecinnego pokoju”.

13.25 Telewizyjny film dokumentalny 
„Perkozy”.

13.55 „Kariera Tadeusza Dołęgi-Mo- 
stowicza” — film dokumentalny.

15.20 „Marek 1 Michel” — recital due­
tu fortepianowego.

15.50 - 
media

17.15
1.7.30
18.00  

francuskiej z udziałem Maxa Lindera.
18.15 Przeboje świata — Alex —

19.00 Wieczorynka: „Romeo i 
fetka”.

19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Teatr telewizji — Ji-ri 

„Napoleon V.S.O.P”.
21.25 „Benefis Ludmiły Gurczenko” 

— program rozrywkowy tv radzie­
ckiej.

22.15
22.45

drzeja

„Rambit” — teleturniej.
„Okienko Pankracego”.

17.15 Teleexpress.
17.30 Za kierownicą.
17.50 Małe kino: „Mrytju — 

śmierć”.
18.00 Jan Sebastian Bach: „Msza h- 

-moU”.
18.50
19.00
19.30
20.00

„Nasz 
rialu TP.

20.55 „Czas” 
ezny.

21.25 „Śpiewający aktorzy” 
Chodakowska.

22.10 „Bielszy niż śnieg” - 
Tadeusza Nowaka.

22.40 “

12.00 
ki” -

12.25  
program dla dzieci.

12.55 „Śląsk” zaprasza.
13.25 „Świąteczny pół-miss-ek” — re­

portaż.
13.45
14.25

skiej.
15.30
16.30
17.30
18.30
18.55 „ . . . 

Wiesław Górnicki.
19.30 „Uwaga! kantor

reportaż.
20.00 „Pamięci Artura

— film dokumentalny.
Piosenki Leo Ferre*a.
Panorama dnia.
„Pasja życia” — film prod.

18.30 „Koniec imperium" (11) — se­
rial dokumentalny prod. angielskiej.

19.30 Spotkanie z Januszem Kowal­
skim — program muzyczny.

20.00 Studio sport.
21.10 
21.30  
21.45 Filmy Karolya Makka: 

glanym murem”.
Środa — 1988-04-06

10.20 „Chłopak za dwa piątaki” — 
film prod. czechosłowackiej.

16.10 Program dnia', Dt — wiado­
mości.

16.15 Losowanie Express Lotka i Su­
per Lotka.

16.25 Dla dzieci: „Tik-tak”.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Z Polski rodem” — i 

polonijny.
18.00 Piłkarska kadra czeka.
18.20 ..Dawniej niż wczoraj” 

chiwum XX wieku.
18.50 Dobranoc.
19.00 Sejmowe spotkania.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Studio sport — Puchar Europy 

w piłce nożnej •
21.55 ’ ----- ’ ----- ’------
22.25

lielon
22.40
23.05

8.20
9.00 „--- — _ „„„ j UU&Z.U” —

film prod. USA.
10.30 Wielkanoc na Kujawach.
10.55 „Złota kaczka” — film baleto­

wy.
11.45 „Osobliwości przyrody” (5) — 

„Szympansy karłowate i goryle gór­
skie” — serial prod. japońskiej.

12.15 Telewizyjny koncert życzeń.
13.15 „To muzyka mojego serca” — 

śpiewa Aretha Franklin.
13.40 Teatr dla dzieci — Anna Swir- 

szczy liska: „Opowieść o pięknej Do­
rotce i krakowskich rzemieślnikach”.

15.00 „Powrót króla — Stanisław Au­
gust Poniatowski” — program doku­
mentalny.

15.45 „Trędowata 
skiej z 1939 r.

17.15 Teleexpress.
17.30 „Smak życia" — p* ugram pu­

blicystyki kulturalnej.
18.05 Marek Sierocki zaprasza.
18.30 „Butik” — wydanie świąteczne.
19.00 Wieczorynka: „Wielkanoc 

Smurfów”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Nad Niemnem” (4 — ostatni) 

— serial TP.
20.55 Telewizyjny film dokumentalny 

„Kolekcja Jadwigi i Zbigniewa Por­
czyńskich.

Recital Zdzisławy Sośnickiej.
Sportowa niedziela.
„Białe zeszyty” — Agnieszka O- 
o sobie.
„Szantaż” — film prod.

l«.5O ... _
17.15 Teleexpress.
17.30 Człowiek dla człowieka — ma­

gazyn PCK.
17 40 „Wspólna Polska 

sprawy”.
18.10 Telewizyjny informator wyda­

wniczy.
18.30 Klinika zdrowego człowieka.
18.50 Dobranoc.
19.00 „Mówiły jaskółki” - 

publicystyki ekonomicznej.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Udane życie” (1) — „Począ­

tek” — serial obyczajowy prod. au­
stralijskiej.

21.35 Konferencja prasowa rzecznika 
rządu.

21.50 Telewizyjny film dokumentalny 
„Zieleń Bródna"

22.10 «Sr»TM-v”.
22.40
23.05

15.00  
góra gór” w

16.55 Nie do wiary
'nic.

17.30 Program lokalny.
18.00 Studio sport
19.30 -------- —
29.00 „

Dencuye.
20.50 „Róbmy swoje” — recital Woj­

ciecha MKnar<;Vin<rn
21.30
21.45
22.05 

prod. francuskiej.
23.55 Wieczorne wiadomości.

NIEDZIELA — 1988-04-!
„Tydzień”.
„Elza z afrykańskiego buszu” —

— „Wiosenne kwiaty” — konkurs pla­
styczny dla dzieci — 6.04., g. 17.30.

„ŻURAW”
— spotkanie 

g. 18.
„GALERIA ZAMKOWA” BWA
— wystawa „VI prezentacje plastyki 

lubińskie i” — do końca kwietnia

7 55 "Wieslawa Ochmana.
n>u”bi’H?Oncz<,na baJka ° s*d-

1®.3O „AnSia-7 Pr°gram

19.00 Dobranoc.
Jo'™ 5; 1,amw ■ 'Wśród zwiei
is.30 Dzjenmk telewlzylnv

2-.05 Tydzień w polityce
Karol Szyndziclo-rz*

lętowy.”11081111 teńCa" “ P.r°eram ba-

Tclewizyjny przegląd sportowy, 
yt — wiadomości.
Śpiewa Mieczysław Fogg. 

„Ostalnie zadanie"  fjjm lab. 
USA

PROGRAM II
Soljota w „Dwójce”  „K-2  

film dokumentalny.
"”?ry — studio ta jem-

10 20 „Dcnipsey i Makepeace na tro­
pie’’' <«) “■ scrial krymłnainy prod. an- 

^16*20 Program dnia, Dt — wiado­
mości.

16.25 „Kwant .
16 30 „By10 fOli:e iyęie" (H) — sc_ 

rial' pr«>- francuskiej.
■* y. p- nrr.l<»nvnrOKS.

17J0
dej”.

17.55
18.20
13.50
19.00
19.30
20.00 .

pic” (6) —

„Pegaz”. 
Studio sport. 
Dl — komentarze. 
Język francuski (22). 

PROGRAM 11
Język irancuski (z-c). 
Program dnia, 
biuuio sport, 
program lokalny.
„He Man i właucy Wcz^chświa- 
serial animowany proci. USA.

19.30 Konsylium kliniki zdrowego 
człowieka.

■20.60 Magazyn Auio-Moto.
20.35 „W Gum u sw. Krzysztofa” — 

reportaż.
31.00 Ekspres reporterów.
2J.30 Panorama unia.
21.45 „Rewelacja miesiąca” — .-.ctro 

Mascagni: „Rycerskość wieśniacza".
23.10 Wieczorne wiadomości.

PIĄTEK — 1988-04-01
10.25 „Na kłopoty... Bednarski” 

stalni odcinek serialu TP.
16.20 Program dnia, Dt 

mości.
16.25

teletur-

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 

METALI W DNIU 25. 03. 1988 R.
Miedź w gatunku higher grade 

■ (wyższej jakości): nat. 1342,0 Ł, tj. 
969.219 zł (przed mieś. — 1274,0 Ł, 
przed rokiem — 930,50 Ł), 3-mies. 
1266,0 Ł, tj. 914.331 zł (przed mieś. 
•— 1194,0 Ł, przed rokiem — 900,0
'Ł>-

Miedź w gatunku standard: nat. 
1310,0 Ł, tj. 946.108 zł (przed mieś. 
— 1240,0 Ł, przed rokiem — 864,0 
Ł), 3-mies. 1240,0 Ł, tj. 895.553 zł 
(przed, mieś. — 11.75,0 Ł, przed ro­
kiem — 875,0 Ł). K

Srebro min. 99,9 proc.: nat. 
661 75 c/oz troy, tj. 83,0 zl/gram 
(przed mieś. 621,0 c/oz troy, przed 
rokiem 366,0 c/oz troy), 3-mies. 
673,25 c/oz troy, tj. 84,40 zl/gram 
(przed mieś. 631,0 c/óz troy, przed 
rokiem 373,50 c/oz troy).

WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 
W DNIU 25. 03. 1988 K.

dol./Ł — 1,836
DMK/dol. 1,676
BFR/doł. — 35,125
SFR/dol. — 1,388
FFR/dol. — 5,6905
YEN/do-1. — 125,275 
zUrto  ' 451,50 dol/oz troy, tj. 
2556 zł/gram

LUBIN
DHZM „
— wystawa fotogramów A. E. Klim­

ka pn. „Fascynacje,
— program estradowy „Niezapomniana 

melodia” — sala widowiskowa, 6.04,
g. 17.30 i 19.30,

— spektakl teatralny pt. „Kordian” w 
wyk. aktorów Teatru Lubuskiego, 
8.04, g. 11.

KINO„MUZA” ,
— od 30 bm. — „Muchu prod.

USA, od 18 1., seanse o godz. 15.45, 
18.00 i 20.15.

z Beverly
KINO „POLONIA”
— od 31 bm. „Gliniarz  

Hills” (USA), „Gwiezdny przybysz 
(USA), „Old Surehand” (jug.)

— jedyny w Lubinie koncert Stani­
sława Sojki w towarzystwie Zbi­
gniewa Brysiaka (perkusja) w dniu 
6.04. o godz. 20, wstęp wolny, ser­
decznie zapraszamy,

— wystawa rzeźby Stanisława Radoiiń- 
skiego — tylko do 5.04. w galerii.

„TJ WALERKA” ,
— pokonkursowa wystawa pisanek 1 

kraszanek — laureatów XXII Woj. 
Konkursu. Etnograficznego do 6.04.,

br.
GŁOGÓW

GALERIA „U JANA”
--wystawa fotogramów Jo - - - -*a» 

„Mój pejzaż” do 4.04.
GALERIA „NAD STUDNIĄ”
- wystawa — V przegląd plastyki pro- 

fesjonąlnej środowiska głogowskiego 
- do 10.04.

MUZEUM MIEDZI
- wystawa czasowa „Pieniądz obie­

gowy na Śląsku w wiekach śred­
nich” oraz „Monety 1 medale pa­
miątkowe”.

MOK - ,- organizuje pierwszy w uiogowie 
Turniej Tańca Towarzyskiego par 
tanecznych kl. D i B o puchar 
prezydenta m. Głogowa. Także po­
kazy taneczne wicemistrzów Polski. 
Turniej w sali sportowej Szkoły 
Podstawowej nr 10 w dniu 16.04., o 
godz. 16.30. Bilety w MOK, tcl. 
33-40-15.

15
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GŁÓWKA

Nr 13 (210)
KRZYŻÓWKA Z HASŁEM

ZBIGNIEW KUŹNIAR
LOGOGRYF SAMOŚIA

PAWEŁ KOSTRZEWA

Litery ponumerowane od 1 do 31 u- 
tworzą rozwiązanie: aforyzm Wiesława 
Brudzi ńsklego.

ny kawałek czegoś, • marski ptak, 
11) krupy, 12) podpora chromego, 13). 
żona Piasta, 14) nie bądź w nie bity, 
15) radio z półprzewodnikami.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR 11 (208)

Krzyżówka magiczna: szarlatan kruż­
ganek; zakażenie, palenisko.
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Poziomo: 1) tekst napisany na ma­
szynie, 2) ryba składająca ikrę, 3) ro­
baczek świętojański, 4) w kałamarzu, 
5) kłamca, 6) obóz tatarski • arlekin, 
7) pokraka, 8) odmierza czan • uro­
da, 9) jest tłem dla aktora, 10) smacz-

Lłtery z pól oznaczonych, czytane 
kolejno rzędami poziomymi, utworzą 
rozwiązanie.

F REDAGUJE KLUB
SZARADZISTÓW t 

■V Z LEGNICY /

Do diagramu wpisano wszystkie sa­
mogłoski. Zadaniem rozwiązującego 
jest uzupełnienie diagramu »półgtos»ka- 
m ,;W ten SP°S^J>. aby powstała pra­
widłowa krzyżówka rzeczowników 
pospolitych w pierwszym przypadku 
liczby pojedynczej.

1) ciarki, 2) element pionowy ba­
lustrady. 3) strona świata, 4) wyścieła­
ny mebel do siedzenia, 5) oryl, 6) ta­
niec kabaretowy.

RYSZARD LOBOS

Wszystkie litery odgadniętych wy­
razów, czytane kolejno od 1 do 30, u- 
tworzą rozwiązanie — myśl Frydery­
ka Hebbla.

A) antonim kłamstwa, B) katolka,
C) norweski badacz polarny, laureat 
Pokojowej Nagrody Nobla w 1922 r.,
D) dobytek. E) zginanie.

RYSZARD LOBOS

KrsyżZ.wka z hasłem: Szkoda życia, 
gdy chce się je tylko przeżyć.

Logogryf: Jaka twarz, taki-, dusza.

Magiczna krzyżówka dwuliterowa: 
krzykaczka, pastor, kastaniety, Orient 
kabotynizm.

Pionowo: 1) lek na rany, 2) przyrząd 
do przełączania prądu, 3) lista, wy­
kaz, 4) noga zwierzęcia • chorobą 
skóry, 5) miejscowość z hutą „Ce­
dynia”, 6) cyrkiel zerowy • otchłań, 
głębina, 7) rozpad, schizma, 8) parada, 
rewia • ręczny „rozrusznik”, 9) śhledż, 
10) pierwszy pokarm cielęcia • krótki, 
żartobliwy utwór sceniczny, 11) unia, 
sojusz, 12) pajda • w niej obraz, 13) 
kwaśna przyprawa, 14) wyrób garnków 
15) kawałek filmu.

GZtOŻNA win.

ZAWIEDLI SIĘ

parę

DO WYBORU

W Indiach stosuje się około 100 
różnych kalendarzy. Prawic każdy 
stan ma własny system oblicza­
nia czasu. Kalendarze różnią się 
datą rozpoczęcia roku/ liczbą mie­
sięcy i dni oraz nazwami miesię-

Poszukiwącze skarbów na dnie 
oceanów, którzy dotarli do zato­
pionego' w 1909 r. w pobliżu wy­
brzeża Massachusetts statku pasa­
żerskiego mieli nadzieję, że znajdą 
w jego wraku złote monety war­
tości wielu milionów dolarów. -Zna­
leźli jednak jedynie nie odkorko- 
waną butelkę szampana i 
damskich pończoch.

Pewien rencista w Teksasie za­
skarżył wytwórnię whisky o to, że 
dostał marskości wątroby. Sprawa 
o odszkodowanie trafiła do sądu 
w Beaumont. Adwokat powoda 
oskarża wytwórnię, że nie umieś­
ciła na etykiecie ostrzegawczego 
napisu, iż alkohol szkodzi zdrowiu. 
Oskarżeni tłumaczą się, że poszko­
dowany muśiał nadużywać trunku.

POMYSŁ
NIE CHWYCIŁ

W żołądku pasażerki Magdaleny 
de Vree, która przybyła samolo­
tem z Brukseli do Mediolanu, cel­
nicy po prześwietleniu zobaczyli 
małe plastykowe woreczki. Pani 
Magdalena musiała zażyć pigułki 
przeczyszczające i wówczas okazało 
się, że w woreczkach tych była

® BARAN (21 III — 13 IV). Ktoś 
nowy wpadnie ci w okol. Będą to 
więc dni pod znakiem oczarowa­
nia.’ Ale też i niepokoju’ czy ty 
wywarłeś równie piorunujące wra­
żenie.;. Zdobycie wzajemności bę­
dzie kosztowało nieco starań. Ale 
chyba warto.’

© BYK (19IV — 20 V). Dobra 
atmosfera, by pchnąć do przodu 
własne sprawy, te na których za­
leży ci najbardziej. Ale nie siedź 
z założonymi rękami lecz rzuć się 
w wir działań. Wkrótce nieocze­
kiwane, ale tym milsze spotkanie.

- ® BLIŹNIĘTA (21 V — 22 VI). 
Każda decyzja będzie teraz waż­
na. Czy będzie dotyczyć spraw du­
żych czy małych, musi być po­
dejmowana z pełną uwagą. 
Wszystko będzie bowiem miało 
na długo duże, dalsze znaczenie. 
Cenne będą również kontakty za­
warte w tych dniach.

• RAK (23 VI — 22 VII). Prze­
de wszystkim ważna będzie za­
warta w tych dniach znajomość. 
Nie zlekceważ takiej sytuacji, bo 
później możesz żałować! I posta­
raj się pokazać z jak najlepszej 
strony! . ’. 1 .

0 LEW (23 VII — 22 VIII). Ja­
kaś niespodziewana sytuacja mo­
że pokrzyżować twoje plany, ale 
okąże się, że zmiany te wyjdą 
ci tylko na dobre. Teraz też bę­
dzie możliwość załatwienia c ’0- 
goś co wydawało ‘ ' ■? do
zrealizowania.

• PANNA (23 VIII — 22 IN). 
Mimo pewnych komplikacji w 
sprawach najbardziej cię intere­
sujących, najbliższe dni uznasz za 
udane. A to dzięki ważnej wia-
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duża ilość diamentów i szmarao 
dów.

ANALFABECI

Około 500 000 mieszkańców RFję 
jest kompletnymi analfabetami _ 
dalsze-2 miliony czytają i pjS7_, 
tak’ słabo, że nie są w stanie wy­
pełnić najprostszych formularzy.

NIE ZDZIERŻYLI

32 sonaty Beethovena wykonał 
na koncercie w Nevada City ame­
rykański pianista Garry Gold- 
schneider. Koncert trwał 10 godzin. 
Ze stu dziesięciu wielbicieli muzy-' 
ki Beethovena dó końca koncertu 
dotrwało dwudziestu.

GRUNT 
1'0 DOBRZE ZJEŚĆ!

. Jedzenie w więzieniu w Hono­
lulu musi być bardzo. smaczne. 
Gdy James Hockey po odsiedze­
niu kary 20 lat znalazł się na 
wolności, w 40 minut potem skradl 
auto i pojechał nim do najbliższe­
go komisariatu policji prosząc aby 
jak najszybciej przewieziono go 
do więzienia, gdyż chce zdążyć na 

. kolację...

TŁOK!

Księstwo Monaco jest 'najgęściej 
. zaludnionym państwem na świę­
cie. Na 1 km kw. przypada tam 
statystycznie 16 770 mieszkańców. 
Najrzadziej zaludniony jest kraj 
Ewenków na Syberii (ZSRR). Na 
52 km kw. przypada 1 człowiek.

ALEŻ Ci GRECY PALĄ!
. Aż 70 milionów papierosów wy­
palili w minionym roku Grecy sta­
jąc się najzagorzalszymi zwolenni­
kami nikotyny w Europie. Wyli­
czono, że każdy- Grek wypalił w 
ciągu rokd 2700 papierosów, a 
więc o dwa i pól raza więcej niż 
w pozostałych krajach naszego 
kontynentu.

domości która nadejdzie w tych 
dniach. Szansa na realizację waż­
nej dla; ciebie sprawy.

• WAGA (2.3 IX 22 X). Do­
bie dni. Niektóre, sprawy; dotąd 
kłopotliwe — unormują się. Ktoś, 
na kim ci zależy da dowody sym­
patii. Wkrótce też spotkanie na 
które idź. koniecznie! Może z te­
go. wyniknąć ciekawa sprawa.

© SKORPION (23.X — 22X1). 
Wiele szans na pomyślne zakoń­
czenie spraw którymi teraz zaj­
mujesz się. Twoja cierpliwość ■ i 
spokój będą nagrodzone. Ponadto 
— twój gest życzliwości w stosun­
ku do kogoś mało znanego przy­
niesie nieoczekiwane efekty!

® STRZELEC (23X1 — 21X11). 
Niejedna sprawa w tych, dniach 
toczyć się będzie w gorącej atmo­
sferze. Nie zabraknie napięć, nie­
mniej — licz na sukces, bo właś­
nie sukcesem się to wszystko za­
kończy. A więc, głowa do góry i 
nie poddawać się!

• KOZIOROŻEC (22X11 —- 20 I). 
Natrafisz na pewne trudności W 
sprawach, zdawałoby się, nieskom­
plikowanych. Jeśli to możliwe, 
przęlóż ich finalizowanie na póź­
niejszy termin. Znajomość zawar­
ta w tych dniach v wiele do­
brego! . «.

© WODNIK (21 1 — 18II). Kil­
ka koniecznych wydatków. Ciebie 
to wprawdzie nie ucieszy, ale ko­
muś chyba sprawisz radość- * 
tych też dniach wymknie zupeł­
nie nowa sprawa. Będzie wrwST 
powodzenie więc ni- ’ -heca, 
si- trudnościami.

© RYBY (1911 — 20111). DU* 
pracy. Będą nastroje zawodu i ra’ 
dości bo nie wszystko przebiegnj 
po twej myśli. .'-.'le rzecz, na któ­
rej zależy ci najbard R-j uda «* 
sfinalizować na medal! Przep1C; 
wadzona z kimś rozmowa otwotz- 
nowe horyzonty!


